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S 3 r t u L a , C 3 r a , _
Rezoluoyę, uchwaloną w niedzielę w Pra- 

<“ ®.na zjeździe posłów ozeskioh, wzięto i w o- 
“°2ie niemieckim za akt rozsądku politycznego.

a okoliczność zwłaszcza, że w tej rezolucyi 
^ “*1® nie wspomniano o rozporządzeniach, ję- 
^ykowych, poczytywana jest jako zapowiedź, 
e Jfiłodoozescy posłowie nie chcą z góry krę­

pować się oznaczeniem stanowiska, jakie zajmą 
Pp zniesieniu tych rozporządzeń, a zatem, ie  
&ie ohoą usuwać możności pokojowych pertra- 
ktaoyj ze stroną przeciwny co do uregulowania 
kwestyi językowej w drodze ustawy. Wiadomo 
już, ie misyą gabinetu hrabiego Clary’ego jest 
hietylko znieść rozporządzenia, ale równocze­
śnie wnieść w Izbie projekt ustawy językowej. 
Być może, że młodoozesi mają już pewne in­
formacje, iż projekt ten ustawy nie będzie dla 
ludu czeskiego gorszy od rozporządzeń. — 
Z obstrukcyjnych stronnictw niemieckich fra- 
koya postępowa okazuje do tej pory wielką 
skłonność do zgody, a prasa jej podnosi z na­
ciskiem, że wniesienie projektu ustawy języko­
wej będzie miało dobre skutki. Czesi ustąpią 
trochę ze swego stanowiska, Niemcy opuszczą 
coś z postulatów, zawartyoh w programie, uło­
żonym w Zielone świątki b. r. i w ten sposób 
Znajdzie się jakaś droga pośrednia.

Ze strony niemieckich postępowców, an­
tysemitów, a zapewne także wiernokonstytu- 
cyjnej wielkiej własności, niema zatem powodu 
obawiać się przeszkód w uruchomieniu parla­
mentu. Natomiast niepewnem jest jeszcze sta­
nowisko niemieckiego stronniotwa ludowego. 
Rob wała powzięta przez styryjski odłam tego 
•tronnictwa świadczy, że idee Wolfa i Schoe- 
Uerera mają w niem wielu zwolenników. W  u- 
J-hwale tej podniesiono, że dymisya gabinetu 
kr- Thuna o tyle tylko może być uważana ja­
ko sukces Niemców, że pokazało się jeszcze 
r*z, iż niepodobieństwem je s t , aby, dopóki 
niemieocy posłowie trzymają się polityki wska­
zanej obstrukcją, jakikolwiek rząd w Austryi 
mógł trwale opierać się reprezentacji ludu nie- 
mieokiego i walczyć z nią.

"Wezwano więc posłów niemieckich w 
Radzie państwa, ażeby nie porzucali dotych­
czasowej polityki, dopóki rozporządzenia języ­
kowe nie zostaną bezwarunkowo zniesione, do­
póki w mowie tronowej nie będzie danem za­
pewnienie, że niemiecki stan posiadania w Au­
stryi nigdy więcej nie będzie naruszany drogą 
rozporządzeń ministeryalnyoh i że kwestya ję ­
zykowa uregulowaną zostanie w drodze usta­
wodawczej, odpowiednio do żądań niemieckich. 
— Trudno przypuścić, aby to było „ostatnie 
słowo4* niemiecko-ludowego klubu w Radzie 
państwa. Dziś zresztą konferuje prezes gabine­
tu hr. Clary z przywódcą tego Jtlubu drem 
Steinwenderem.

Podnieść należy jeszcze tę ważną oko­
liczność, że w całych Czechaoh panuje spokój 
pomimo, że Narodni L isty  i inne radykalne 
pisma czeskie dosyć wyraźnie zaohęoały lu­
dność do urządzania demonstraoyi przeciw 
zniesieniu rozporządzeń językowych. Narodni 
L isty  posługiwały się przytem rozsiewaniem 
uiepokojącyoh a jak się pokazuje, zupełnie nie­
prawdziwych plotek. I  tak doniosły Narodni 
■Ltffy, że garnizon wojskowy w Pradze wzmo­
cniono kilkoma oddziałami kawaleryi i że kil­
ka batalionów ma ustawicznie pogotowie, gdyż 
rząd obawia się demonstracyi, wreszcie, że na­
miestnikiem Czeoh ma zostać jenerał Fabini i 
połączy w swem ręku władzę cywilną i woj­
skową. Ze sfer kompetentnych zaprzeczono 
już kategorycznie i jednej i drugiej pogłosce.

wem lat 6,: i to kadeneye wybranej w roku 
1873 i 1879 Izby. "Wszystkie inne kadeneye 
zakończyły się przed 6-letnim terminem wsku­
tek rozwiązania Izby i przyśpieszenia nowych 
wyborów. Ale w dawniejszych kadencjach by­
ły częściej odroczenia sesyi, co usuwało po- 
trzabę nowego wyboru prezydyum i komisyi 
parlamentarnych, zezwalając na dokończenie 
rozpoczętych prac. Dopiero względem wybra­
nej w r. 1897-ym Izby zamykanie sesyi weszło 
w modę. Zamknięcie sesyi nastąpiło w r. 1897 
za rządów hr. Badeniego, w tymże roku za 
rządów br. Gautsoha i w ozerwcu 1898 za rzą­
dów hr. Thuna. Każde zamknięcie sesyi miało 
na celu oozyszozenie porządku dziennego Izby 
z nagromadzonego materyału obstrukcyjnego. 
W tym samym celu także gabinet hr. Clary’ego 
rozpoczął swą czynność od zamknięcia sesyi — 
15-ej. Niestety już dziś N . f r .  Presse zapowiada 
nowe wnioski oskarżenia gabinetów hr. Ba­
deniego i hr. Thuna o naruszenie konstytucyi!

Nie ma w polityce nic bardziej jałowego, 
jak polityka zemsty. Bien riest plus stenie, 
guc la politigue des rancunes. Bardzo słusznie 
ostrzegał przed nią prawicę Ekao. Madeyski 
w swem sprawozdaniu poselskiem. Wchodząc 
ponownie na pole polityki zemsty, lewioa nie- 
mieoka złożyłaby dowód, że w opozyoyjnem 
zacietrzewieniu stłumiła w sobie wszelki zmysł 
polityczny i wszelkie uozuoia szlachetne. Oo 
do nowego wyboru prezydyum, jest on niewąt­
pliwie wyłąoznie aktem samodzielności parla­
mentu. To też zapewne hr. Clary nie zamierza 
wywierać na ten wybór żadnego wpływu. 
Swoją drogą większość w interesie przyszłych 
dodatnich prac parlamentu postąpiłaby zręcznie, 
gdyby przy tym wyborze zaznaozyła dobitnie 
swe zamiary paoyfikaoyjne, nie zważając ani 
na ambicyjki osobiste, ani na niepolityczną 
wrzawę dziennikarską.

Jeśli się nie mylę, na zjeździe krakow­
skim postanowiono także założyć „słowiańskie14 
biuro korespondencyjne. Miejmy nadzieję, że 
me zostanie ono oddane na pastwę tego „sło­
wiańskiego44 jegomości, który w Słoweńskim  
Narodzie i w mektóryoh innych dziennikach 
tejże barwy popisuje się swemi kłamstwami i 
fantastycznymi wymysłami. Dziś FremdenUatt 
piętnuje jego kłamstwo, jakoby hr. Clary był 
namiestnikowi Tryestu hr. Goessowi zaleoił 
politykę, wrogą Słoweńcom. "Wczoraj urzędo- 
wnie zaprzeczono jego kłamstwu, jakoby- hr. 
Clary był się oświadczył przeciw wyborowi 
dra Fucfisa. Przedwczoraj schwytano go na 
gorącym uczynku kłamstwa co do rzekomych 
wynurzeń wybitnych członków Koła polskie­
go. Przedtem pokazało się, że rzekomy jego 
interview z drem Kathreinem był zmyślo­
ny eto. etc. Słowem nie mija dzień bez kłam­
stwa tego fabrykanta fałszywej opinii publicznej. 
Liwiusz zauważa: „Veritatem diu laborare
ajunt, extingui nuncpiam4* (Prawda może być 
długo deptana, ale nigdy zniszczona). Ale 
kłamstwa tego pana „Słowianina1* mają to do 
siebie, że już nazajutrz napotykają na auten- 
tentyczne zaprzeczenia. Nawet kłamstwo nie 
może się obyć bez pewnej zręoznośoi.

Zamknięcie sesyi. —  Kłamstwo.
Piszą nam z Wiednia 10 października: 
Dziennik urzędowy ogłasza dziś dekret 

5®*arski, dotyozący zamknięoia 15-tej sesyi 
Rady państwa. Od r. 1867 tylko dwie kadeu- 
°ye doczekały «ię normalnego końca z upły­

Pierwsze wypadki zaszły w dzielnicy portowej 
Fonte Taurina i w pobliżu komory celnej, 
gdzie panuje niechlujstwo większe, niż w mia­
stach arabskich. Ulice są niesłychanie wąskie, 
ustępy nigdzie nieoczyszozane, nie mają odpły­
wów. Nędzne domki przepełnione są lokatora­
mi, w każdym mieszka kilka rodzin wespół 
z nierogacizną, kozami i królikami, przytem 
każda taka siedziba roi się od szczurów i my­
szy. Zburzenie i spalenie tych dwóch dzielnic 
jest naglącą koniecznością i przyniosłoby wiel­
ką korzyść, nietylko pod względem sanitarnym 
Irce i finansowym, gdyż nowe domy dla robo­
tników, tam wystawione, dałyby duże zyski.

Wykazy urzędowe zaznaczają zaledwie 
dwa do czterech wypadków dżumy dziennie ; 
zdarza się ich wszakże znaoznie więcej. Często 
bardzo nie dokonywa się woale obdukoyi zwłok 
nieboszozyków, a ludność nie wzywa lekarza. 
Przed kilku tygodniami dżuma z tych ubogich 
dzielnic przeniosła się do dzielnicy arystokra­
tycznej i handlowej. W  ostatnioh czasach za­
chorowali kelnei z „Cafe Suisse44, na placu 
„Dom Pedro4*, oraz pomocnik z sąsiedniej a- 
pteki. zdarzyły się też wypadki dżumy między 
służbą w domach obywatelskich. Pomimo usil­
nych badań, nie udało się wykryć genezy 
pierwszych wypadków dżumy, które stwierdzo­
no w poroie u wyładowywaczy okrętowych- 
Z Indyi nie zawinął już od bardzo dawna 
okręt do Oporta, być jednak może, i i  dżuma 
grasowała pomiędzy szozurami i pchłami na 
długi czas przed stwierdzeniem pierwszego 
wypadku (w początkach czerwca). Domniema­
nie to potwierdza fakt, i i  mieszkańcy owych 
dwóch dzielnic przypominają sobie, że dawniej 
już widywali na ulicaoh mnóstwo zdechłych 
szczurów.

Misya francuska, przybywszy do Oporta, 
zaczęła najpierw robić doświadczenia z suro­
wicą przeciwdżumową na zwierzętach, aby le­
karzy miejscowych przekonać o sile zapobie­
gawczej i leozniozej, jaką surowica posiada. 
Zastrzykiwano ją myszom, najwrażliwszym na 
dżumę, małpom, otrzymywanym w tym celu 
bezpłatnie z ogrodu zoologicznego Okazało się,

ryskim instytucie Pasteur’a i dostarczą mate­
ryału do nowych doświadczeń.

W  podróży tej, niezbyt bezpiecznej, towa­
rzyszyła drowi Calmette młoda jego żona, a 
królowa Amelia przyjmowała małżonków na 
dłuższem posłuchaniu Jak  wiadomo, monar- 
chini portugalska z wielkiem upodobaniem 
zajmuje się medyoyną.

Z izby. sądowej,
(Proces K asy oszczędności.)

Lwów, 11 października 
Na wozorajszem posiedzeniu po pauzie 

charakteryzował osk. Szczepanowski w dal­
szym ciągu swoją działalność przemysłową we 
wsohodniej Galioyi, a zwłaszcza okres przej­
ściowy, kiedy miał w rękach ster obu przed­
siębiorstw naftowego i węglowego. Był to 
okres głównie między rokiem 1888 a 1890, 
kiedy oskarżony wahał się jeszcze, którą z 
obu tych gałęzi przedsiębiorstw ma porzucić a 
której wyłącznie się oddać. Ostateozuie posta­
nowił pozbyć się nafty i to uważa za błąd.

Skarży się przytem Szczepanowski, że go 
w tej epoce przestali ju t wspierać radami je ­
go wspólnicy wiedeńsoy. Zdaniem oskarżonego 
wiedeńsoy kapitaliści są ostrożni i praktyozni, 
bo prawie wszyscy mieli już niepowodzenia z 
kopalniami, więc i bracia Biedermanowie 
byliby mu przeoięli dalszą drogę, na której 
potem tak daleko zabrnął, i i  już cofnąć się nie 
mógł. Niestety jednak oni go zostawili nasze­
mu światu przemysłowemu, a ten popchnął go 
do poświęcenia się głównie przedsiębiorstwom 
węglowym. Liczono na to, że w Galicyi 
wsohodniej założy się oałą sieć cukrowni, pie­
ców wapienny oh i t. d., a w ten sposób węgiel 
zaraz znajdzie konsumentów. Jedną z takich 
cukrowni założono istotnie w Tłumaczu, a 
oskarżony przystąpił do niej z udziałem 25.000 
zł. (Jestto ta sama cukrownia, która za sprawą 
skakanego niedawno na 3 lata więzienia Gu- 
mińskiego pociągnęła milionowy majątek p. 
Jahna w przepaść ruiny finansowej).

Gd tej to tedy pory, t. j. od roku 1890,
że małpy, którym zakrzyknięto niewielką ilość datuje się coraz to intensywniejsza praca oskar- 
surowicy, stawały się następnego dnia zupełnie żonego na polu przemvsłu weo-IowAo-o ró-

Dżuma w Oporto.
Wiadomości o dżumie w Oporto są tak 

skąpe, iż zdawaóby się mogło, że zaraza już 
minęła, że straszna klęska została zażegnaną. 
Tak jednak nie jest, jak wykazują objaśnienia, 
udzielone paryskiemu korespondentowi Neue 
Freie Presse przez dra Calmette’a dyrektora 
instytutu Pasteur’a w Lilie, który w począt­
kach września udał się jako przywódca misyi 
francuskiej do Oporto i obecnie powróoił do 
Paryża.

udaniem dra Calmette’a tedy dżuma, pa- 
nująoa obecnie w Oporto, jest w objawach 
swoich bardzo gwałtowna, gwałtowniejsza niż 
bombajska. Proste ukłucie zabija niezwłooznie.

_ _ następnego
nieczułe na taką ilość jadii dżumowego, która 
bez szozepienia uprzedniego wystarczyłaby do 
zabicia; jednocześnie zaś te małpy, którym 
najpierw zastrzykiwano j i,d dżumowy, ° potem 
surowicę, zostały wyleozone. Z piętnastu cho­
ry oh, leczonych przed przybyciem dra Cal- 
metto’a, bez surowicy, w szpitalu St. Antonio, 
zmarło pięciu, z innych zaś piętnastu, którym 
dr. Calmette zaszczepił w nowym szpitalu Bon- 
fin surowicę, — tylko jeden. Pomyślne wyniki, 
jakie osiągnięto, potwierdza komisja między­
narodowa przez ministra spraw wewnętrznych 
mianowana. Ufność do szozepienia ochronnego 
wzmogła się ostatecznie tak dalece, że w ciągu 
ostatnich trzech dni pobytu dr. Calmette’a, za­
szczepiono surowicę 423 osobom, a między 
tymi i strażakom, używanym de przenoszenia 
zwłok. Surowica przeciwdżumową okazała się 
zupełnie nieszkodliwą, nawet większe jej dozy 
nie sprowadzały nigdy wypadku.

Zdaniem dra Calmette’a, dżuma, przeno­
szona zwłaszcza przez szczury i pchły, mogłaby 
się rozszerzyć z Oporta na inne prowineye 
portugalskie, oraz dalsze ozęści Europy. Nigdzie 
jednak nie przybrałaby takich rozmiarów, jak 
w Oporto, gdyż współczesne urządzenia sani­
tarne z jednej strony, a desynfekoya i szcze 
pienie surowicy z drugiejjstłumiłyby ją  w zarod­
ku. Tymczasem w Oporto ma dżuma najzaoięt 
szego wroga w słońcu, które niszczy jej zarazki.

Raport dra Caimette’a, podpisany przez 
członków komisyi międzynarodowej, będzie 
wkrótce ogłoszony w jednem z ozasopism me- 
dyoznyoh; zawiera on też szereg wskazówek 
praktyoznych dla lekarzy w wypadkach dżumy. 
Hodowle zarazków dżumowych, przywiezione 
przez dra Calmette’a, umieszczone zostały w par

żonego na polu przemysłu węglowego, jak ró 
wnież wzrost jego kredytu w Kasie oszczę­
dności, który dotychczas wynosił zaltiw ie 
kilkadziesiąt tysięoy zł.

W  dziwny sposób łączy się z, tern hwt,- 
stya pracy oskarżonego na polu publicznem. 
Bo oto to, oo odeń odstręczało finansistów' wie ■ 
deńskich, ten mandat poselski, który ±cuł w 
oczy Biedermanów, to samo właśnie przyoią- 
gało ku niemu przemysłowców i finansistów 
galicyjskich. A przedewszystkiem Zima zachę­
cał go do wytrwania na stanowisku posła; aby 
mu zaś ułatwić pracę publiczną, sam dopo­
mógł mu do scentralizowania zarządu wszyst- 
kich jego przedsiębiorstw, tak żeby Szczepa­
nowski nie potrzebował się zrzekać działalno­
ści parlamentarnej A Zima zagrzał go jeszcze 
nadto do pracy publicystycznej, bo kiedy raz 
w roku 1887 przyszło między nimi oboma do 
rozmowy o ekonomicznem położeniu Galicyi, 
dyrektor Kasy Oszoz. tak się zapalił do idei 
wygłaszanych przez Szczepanowskiego, że wy­
krzyknął : „Ależ z tego byłby świetny wstę­
pny artykuł do gazety ! Trzeba raz koryto 
próżnej dyskusyi i szermierki partyjnej zwró- 
oió na pole rzeczywistej pracyI ekonomicznej ! 
Zamknij się pan w pokoju i pisz !u Szozepano- 
wski siadł do pisania, ale pod piórem z jedne­
go artykułu zrobił się szereg artykułów, a po­
tem cała broszurka p. t. „Nędza Galicyi w 
cyfrach44.

„Od tego czasu — mówi oskarżony — 
Zima przy każdej sposobności przeceniał moją 
łatwość władania piórem i słowem, widząo 
ilość pracy, którą mogę wykonać w danyoh 
warunkach. Przypuszczał on, że wystarcza, że­
bym ja n. p. przy zakładaniu jakiegoś nowego 
przedsiębiorstwa, położył tylko fundamenty i

zasady przyszłego rozwoju, a już potem brak 
osobistego nadzoru da się zastąpić.

„Jak zaś dalece się to w jednej mniej 
więcej epoce poplątało, dość powiedzieć, że 
gdy w r. 1890 nastąpiła z ramienia Zimy oen- 
tralna organizaoya mych kopalń, gdy założone 
dla nich osobną buchalteryę i rachunkowość, 
wtedy też zaczęło się inspirowane przezemnie 
wydawnictwo Ekonom isty. Muszę tu jednak do­
dać, że jeżeli mój kredyt w Kasie oszczędności 
od tego ozasu wzrósł, to usprawiedliwia to 
także i ta  okoliczność, że przez reorganizaoyę 
zarządu kopalni ułatwiło się bezpośrednią kon> 
trolę nad niemi.

P r z e  w. Jaki finansowy skutek pociągnę­
ło jednak za sobą wycofanie się Biedermannów ?

Osk. O faktyeznem wycofaniu się z icb 
strony w tych latach na razie nie mogło być 
jeszcze mowy, wycofali się oni tylko od dal­
szych wkładów w moje przódsiębiorstwo Do 
spłaty ich udziałów przyszło dopiero po sprze­
daniu Schodnicy.

P r ze  w. Jakie kopalnie nafty były wów­
czas w ruchu ?

Osk.  wymienia kilkanaście nazwisk, któ­
re potem w innym związku przytoczymy.

P r  z e  w. To są jednak tereny, rozrzuoone 
po całym kraju.

Osk.  Są rozrzuoone, bo ohodziło o wy­
konanie tej myśli, że jeżeli się będzie wybie­
rać starannie tereny, to w pewnym szeregn ko­
palń musi się napotkać wreszcie na jedną ko­
palnię, która sowicie opłaci wszystkie nakłady 
"W istocie też te wszystkie kopalnie potem wy­
dały naftę, chociaż nie w spodziewanej ilośoi. 
Niektóre kopalnie, nawet później zaniechane, są 
z całem prawdopodobieństwem dobre, nie mo­
gliśmy ich jednak należyoie rozwinąć, bo nie 
było podos talkiem ludzi fachowych, któryoh 
teraz jest dość. W latach 1880 i 1881 np. nie 
było ani jednego fachowego przedsiębiorcy 
wiertniczego, teraz ich jest 36. Musieliśmy się 
po omaoku posługiwać ludźmi, nie mająoymi 
żadnego teonnioznego wykształcenia. Wreszcie 
w r. 1890 wytworzyliśmy już pewną liczbę lu­
dzi taohowyeh. A muszę zaznaczyć, że przy­
szłość danej kopalni zależy w równej mierze 
od zdolnośoi człowieka, przeprowadzającego 
wstępne roboty, jak od samej wydatności kopal­
ni. I  tak Witków zmarnowany był przez nie­
dołężne prowadzenie, & teraz natrafiono tam na 
wielkie szyby. Tylko ludzie używani w Soho- 
dnicy stanęli od razu na wysokości swego zada­
nia. Byli tam p. Leniewski i Wolski, to też 
roboty szły tak energicznie, że w chwili, gdy 
oddawałem ją  Anglobankowi, była ona zorga­
nizowaną wzorowo, a Anglobank nie potrzebo­
wał już nio zmieniać ani ulepszać.

P r z e w. Jak  daleoe wszystkie kopalnie 
naftowe z wyjątkiem Schodnicy zaważyły na 
szali interesów czy to pod względem wkładów, 
czy dochodów ?

Os k .  Co do tego, to naprzód ogólnie 
zaznaczę, że niektóre kopalnie nie dały ża­
dnych rezultatów, n. p. Wola komborska. 
Tych jednak nie uważam za najfatalniejsze 
dla m nie; gorszemi były te kopalnie, które na 
razie dawały rezultaty, ale niewystarczające, 
np Majdan i zachęcały do wielkich wkładów, 
a potem przynosiły rozczarowanie. OgólDy zaś 
defioyt moich naftowych kopalń, naturalnie po 
odtrąceniu dochodów, po r. 1895 tak się przed­
stawia na podstawie ksiąg: w Majdanie wkła­
dy na 173.000 zł., Synowódzko 101000 zł., 
Paszowa 12.000 zł., Witwica 20.000 zł., Siary 
ożyli Sękowa 183.000 zi,, Urosz 26.000 zł., Na- 
hujowice 10.000 zł., Wola komborska 35.000 
zł., Starzawa 24.000 zł., Witków 46.000 zł., 
Rypne 63.000 zł.; Schodnicy tu nie liczę. Naj­
rozmaitsze udziały w innych szybach n. p. 
w spółce w Kosmaozu i t. d. przyniosły strat
78.000 zł.

P r  z e w. A interesa węglowe ?
Os k .  Te po koniec r. 1895 przyniosły 

ogółem dochodu więcej niż 300.000 zł. a wkła-

SONIA KOWALEWSKA
przez
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P rz e k ła d  A n a s ta zy ! S w id e rsk ie j.

(Ciąg dalszy).
Postanowiła podać o urlop na wiosenne 

miesiące i została w Paryżu. Pisze stamtąd:
„Pozwól, abym ci na wstępie wyraziła, 

J*k się twem szczęściem cieszę. Jesteś zepsu- 
k m  przez los dziecka. W  starszym wieku 
f ^ azłaś takie szczere, gorące przywiązanie, 

tore oałem seroem odpłaoasz. Wiedziałam 
udziałem6 8Ze!Ê c*e -iest twoim, a walka moim

”9zeui jestem starszą, tern silniej przeko- 
nełnwiit ^  ° Przeziiaczeniu; wiara, jakoby 

^  A m  urodzeniu o b d a r ł  
v ■  ̂■ u bardziej w moim umyśle sła­
bnie. Choobym ohoiała, choćbym całą śiłą wal-
0X71 W m n  ?drobm9 ,moJeg° losu me zmienię.( „Jestem teraz spokojna, poddaję się ko­
nieczności, p ra o m  jak tylko siły potrzebne do 
pracy znajdę. Niczego się nie spodziewam ni­
czego nie pragnę. Pojęcia nie masz, do jakiego 
stopnia na wszystko zobojętniałam.

„Ale dość już o sobie, mówmy o ozem 
^ e m .  Cieszę się, że ci się moje opowiadanie 
? Polsce podoba, bardzobym rada była, gdybyś 
g® u* szwedzki język przełożyła. Wyrzucam 

że oi zabieram czas, który daleko lepiej 
^ n k o w a ć  możesz. Skończyłam opis moich 
bz,  u ^ y o h  lat, młodości mojej siostry, pierw- 
Btojew £ róby literackie i ni sz stosunek z Do- 

Mam teraz w myśli nowelkę: 
bym. mnie bardzo zajmuje. Choiała-

oxaie upoważnił* do pracy około

naszego wspólnego dziecka: „Jak już śmierci 
nie będzie44. Między naszemi dziećmi jest ono 
moje najulubieńsze, dużo bardzo o niem myślę. 
Znalazłam cudowną na to dziełko nazwę: „Za­
kład Pasteura,44 którego urządzenie przypadko­
wo zwiedziłam i jakby na to przeznaczone 
było, aby je na scenie przedstawić. Od kilku 
tygodni noszę w mej głowie plan, który mógł­
by naszemu dziecku szczęście przynieść. Po­
mysł ten jest tak niezwykły i tak śmiały, że 
nie mam odwagi przeprowadzić go bez twego 
upoważnienia44.

W sierpniu pisze z Sevres, dokąd się ze 
swoją córeczką i z kilkoma rosyjskimi przyja­
ciółmi udała:

„Odebrałam list od twego brata, który mi 
donosi, że powróciwszy do iSzweoyi, z pewno­
ścią na ciebie liczyć mogę. Przyznaję się, że 
dość jestem egoistką i że się na to serdecznie 
cieszę.

„Choiałabym wiedzieć, oo teraz piszesz.— 
Pragnę również pokazać oi niektóre moje pra- 
oe. Pomysłów do powieśoi nie brakuje mi jesz- 
oze, owszem w głowie mi się nieraz od nawału 
myśli mąci. „Wspomnienia z l*ś dziecinnych“ 
wykończyłam. Napisałam wstęp do „Vae yiotis4*, 
próoz tego dwie nowelki rozpoczęłam. Bóg tyl­
ko wie, kiedy znajdę czas, aby to wszystko 
wykońozyó4*.

X III .

Usiłow ania na polu literackiem.
W  połowie września wróciła Kowalewska 

z Paryża do Sztokholmu; złączyłyśmy się po 
dwuletniem prawie niewidzeniu. Wielką w niej 
zmianę znalazłam: zniknęła dawna żywość, 
bruzda a* czole pogłębiła się, twiw® przybrała

ostry wyraz, oozy nawet, które największy jej 
urok stanowiły, straoiły blask, stały się jakby 
błędne. Ukrywała, jak zawsze, przed oboymi 
stan swej duszy, starała się być taką, jak 
zawsze. Utrzymywała, że w chwilach, w któ­
ryoh się najszczęśliwszą czuje, w kółku znajo­
mych mówią o mej: „Pani Kowalewska była 
dzisiaj nadzwyczaj wesoła i ożywiona4*. Dla nas 
jednak, którzy ją lepiej znali, zmiana jej hu ­
moru widoczną była. Straciła oohotę do towa­
rzystwa nietylko oboyoh, ale nawet najbliż- 
szyoh. Nie mogła być ani chwilki bez zatru­
dnienia. Zajmowała się ręozną robotą z gorąozko- 
wym pośpiechem i to ją poniekąd uspokajało.

Rjzpoczęła wykłady dokładnie, sumiennie 
ale bez najmniejszego zainteresowania się nimi.

Szukała w literackich zajęoiach ukojenia 
dla swego zbolałego seroa, ozęscią dlatego, że 
się więoej do jej wewnętrznego usposobienia 
nadawały, a częścią, że nie wypoczęła była je­
szcze po bardzo wyozerpująoej praoy i niezdolną 
się ozuła do matematyoznyofi badań.

Rozpoczęła wykońozenie wstępu do „Vae 
Victis“, przetłómaczyła na język rosyjski i do 
druku podała. Jestto obraz waiki całej natury, 
budzącej się na wiosuę do nowego życia. Część 
pochwalna w, tym opisie wypada raczej na ko­
rzyść zimy, tej długiej, cichej, spokojnej pory 
roku. Wiosna przeciwnie, wpada nagle jak 
gwałtownica, budzi wielkie, zawsze zwodnicze 
nadzieje.

Opis ten przedstawiał urywek z ducho 
wego życia Soni.

, Mało kobiet tak uwielbiano, mało kobiet 
tyle dokonało i tyle trudności tak pomyślnie 
zwalozyło, a  jednak S on ia  podnosi w  tem  piśmie 
ś k w ę  p ok osan yoh - U z& aw *ł* s ieb ie  m im o po*

klasków i tryumfów za pokonaną w waloe 
o szczęśoie. Serce jej więoej lgnęło do zwycię­
żony oh, niż do zwyoięsoów.

To współczucie z cierpiącymi było wła­
ściwe jej usposobieniu, to nie było ozysto 
chrześcijańskie uczucie, ale raczej litość w oa­
łem tego słowa znaczeniu. Dzieliła cierpienia 
drugich, choć nie w celu pocieszenia ioh ; 
przejmowała się raczej zgrozą nad srogością i 
niesprawiedliwością losu. Powtarzała nieraz, 
że wyznanie prawosławne najlepiej do jej du­
szy przemawia, gdyż silniej niż inne nakazuje 
poszanowanie dla oierpiąoyoh. W literaturze 
rosyjskiej przebija rzeozywiście ozasa mi współ­
czucie z cierpiąoymi.

Przejrzała i poprawiła swoje „"Wspomnie­
nia z lat dzieoinnyoh4*, odczytywałyśmy je 
wobeo liczniejszego towarzystwa. Pomimo, że 
obie nie byłyśmy wesoło usposobione, czas 
szybko nam schodził, pr&oowałyś my bez przer­
wy, jakkolwiek już nie razem.

Napisałam pięć nowelek, czytanych w 
kółku rodzinnem. Prace nasze cieszyły nas, 
jeździłyśmy razem do wydawców, aby moje 
„Z życia44 i Soni „Siostry Rajewskie4* do 
druku podać. Były to jakby resztki światła 
wspólnych naszych pism. 3

Podozas, gdy się nasze pisma drukowały, 
rozpoczęłyśmy raz jeszcze wspólną pracę. Sonia 
wynalazła w czasie ostatniej swej bytności w 
Rosyi między papierami, pozostałymi po sio­
strze, rękopis dramatu, przez kilku znawców 
literatury za bardzo dobry uznany, potrzebo­
wał jednak pewnych zmian i wykończenia, za­
nim by mógł być w teatrze przedstawionym, 
Zawierał kilka prawdziwie genialnych scen, 
doskonale wykończone postacie i głęboki smu­
tek, p*żyt«a lokalny rosyjski charakter. Sądzi­

łam, że przełożywszy tę sztukę na szwedzki 
język, dałoby się z niej coś znakomitego utwo­
rzyć. Sonia gorąco pragnęła, zwłaszcza po 
śmierci siostry, dać poznać jej zdolności na polu 
literackiem. Wspominała z żalem o młodości 
swej siostry, o jej cierpieniach, o więzach, ja ­
kie na jej pierwsze pisma nakładano.

Zabrałyśmy się do dzieła, odmieniając i 
wykońoz&jąo każdy akt, każdą scenę. Wreszcie 
dałyśmy tej praoy tytuł, według mnie dość 
oiężki: „Aż do śmierci i po śmierci4*.

Przeczytałyśmy tak przekształcony dramat 
znajomym naszym i przyjaciołom, któryoh Sonia 
w swoim ozerwonym salonie zgromadziła. W y­
rok ich nie był pomyślny. Uznali dramat za 
jednostronny i zanadto ponury, i osądzili, że 
na scenie powodzenia mieć nie będzie.

Wspólne nasze praoe nie udawały się 
stanowczo.

Zajęcia te przerwały zbliżające się święta 
Bożego Narodzenia, któryoh ani ja, ani Sonia 
nie chciałyśmy w domu obohodzio. Postanowi­
łyśmy raz przecie zamiar wspólnej podróży wy­
konać. Obrałyśmy Paryż jako miejsce, w kto- 
rem towarzyskie i literackie stosunki najmilszy 
pobyt dla nas przedstawiał. Jakże niepodobną 
była ta podróż do tej, o której tak dawno ma­
rzyłyśmy obie. Nie byłyśmy do żadnych weso­
łych zabaw usposobione. Paryż miał być pro­
szkiem morfiny, usypiającym nawet troski. 
Miloząoe siedziałyśmy naprzeciw siebie, w wa­
gonie, wyozytująo wzajemnie z naszyoh twarzy 
ciężki, głęboki smutek.

(Ciąg dalssy nastąpi)*



2 PRZEGLĄD b dr'a 12 Października 1899.
d y  1882.000 zł Udział w kopalni w Munkft- 
ozu 24.000 zł., długi pizyj^te po byłym moim 
wipólniku w Kówośielicy i Diurc wie br. Gre-

58.000 zł., udział w cukrowarni tłuma- 
ckiej 25.000 zł., adnnuirtracya ogólna 42.UOO 
zł. Miedzy tem nie ma osobistych -wydatków, 
ekspertyz itd., np. udział w Prządce krośnieński »j
9.000 zł., wydatki na Ekonomistę 28.000 zł., 
udziały w różnych stowarzyszeniach, patento­
wanie wynalazków itd. razem 150.000 zł.

To w szytko iiie obejmuje interesów 
sohodnick ch i wiedeńskich, tj. tych, które są 
w związku z wy kupnem Peczeniżyna ^abryką 
beozek Polkego itd., do któryoh pieniądza dali 
Bi ederma mowie,

Sprzedanie Sohodnicy w r. 1895 jest dla 
mnie etapem, w tym bowiem czasie także 
objął Łodziński tok moich interesów, a mój 
osobisty wpływ ograniczył się do małych bar 
dzo rozmiarów. Co do.Schodnicy, to po 6 latach 
prowadzenia j6j miałem już zawiązek prawdzi­
wej wielkiej kopalni i udokumentowaną naftą 
na tak wielkiej przestrzeni, źe żaden laik na­
wet nie mógł się pomylić w sądzie o przyszłej 
wartości szybów. Było zaś 88 szy rów ropodaj­
nych tak dalece, że znaczna część wkładów 
l  -erwotnia po< zynionych była już zwróconą 
przez ropą. Już w r. 1893 odważyłem 3ią na 
cały szereg środków zdążijącućh do tego, by 
Sohodnicą postawić na tej stopie, iżby ją  mo­
żna sprzedać. Do listopada 1893 miałem wspól­
nika p. Ludwika W iniarza, z poozątku do 
czwartej cząśei, potem do połowy wartości, 
w tym zaś czasie wykupiłem go  za pomocą 
kontraktu, w którym zobowiązałem sią wypła­
cić mu kwotą 200.000 zł. w tym roku, w któ- 
rymby sią udało zorgs.n zcweó wi jkszą spółką 
akcyjną na Sohodnicą i z dalszym dodatkiem 
pewnej ilości akey  schodnickich, co później 
jeszcze m rie kosztowało 400.000 zł. A.to] i aby 
mu dać 100.000 zł. zadatku, musiałem wobec 
finansistów wiedeńskioh zobowiązać sią do 
spłaty potem 150.000 zł., co moje warunki po­
gorszyło. Prócz tego miał i p. "Wolski kilko- 
prooentowy udział w tem przedsiębiorstwie. 
Ostatecznie w r. 1.894 zrobiłem już interes 
z AngliitŁmi i dostałem za Schodcicę 1 milion. 
Z tego jednak bank zarezerwował sobie na ko­
szta przeniesienia 20.000 zł., ja  zobowiązałem 
sią do budowy drogi kosztem 10 000 zł., za po­
średnictwo dałem 50.000 zł.; te wszystkie koszta, 
do których mme sprzedaż Sehodniuy zmusiła, 
wynosiły 392 OOu zł. juz ze spłaceniem Winia­
rza i Wolskiego, wkłady na kopalnie niezwro- 
ccne jeszcze pizez dochody z niej 118.00U zł. 
Dudziński w k lk a  lat potem wypłacił jeszoze 
Wolskiemu 10.000 z ł.— a wiąo ogółem na czy­
sto zarobiłem na Sohodnicy tylko 45U.000 zł. 
Dziś ona przedstawia wartość 15 milionów, 
z czego wiącej niż połową reprezentują już wy­
kopane przemianie szyby.

P r z e w Dlaczegóż pan tak tamo sprze­
dał Schcdnioę?

O s k. Żiina nalegał na to, bo żądał ko­
niecznie wąkszej spłaty. Zresztą interes wę­
glowy wydawał mi sią pewniejszy, tak, że ró­
wnocześnie prowadzone negocyacye co do sprze­
daży kopali i wągla traktowałem umyślnie dość 
niedbale. Doduó tu ednak mu3zą, że Sehodnioy 
nie sprzedałem lekkomyślnie, lecz po porozu­
mieniu sią z całym szeregiem syndykatów za 
granicznych i po sumiennem obliczeniu jej 
właściwej wartości. Ja  już wówczas wiuazia 
łem bowiem, że ona reprezentuje wartość 15 
do 18 milionów, a obraehowałem to tylko ua 
podstawie śreamej wydatnośei szybów, nie li­
cząc na te niezwykłe wydarzenia, na te o*orzy- 
mi< nowe szyby, które wprawdzie istotnie 
przyszły i które ogromne robią wrażenie na 
opinii publiuznej, ale w rezultacie nie wpły 
wapą na rentowność kopalni, tak i ak regularna 
wydatność ustalonego już szybu. Dkspert p. Zu­
ber, Który jjotein badał te kopalnie, otaksował 
je na tą samą sumą.

P r z e w. Czy to byi s^auwy przymus, 
który pana spowodował do sprzedaży 8 -'ho- 
dnicy ?

0  s k. Nie sądowy, ale moralny. Zima po­
wiedział mi: „nie pokazuj sią we Lwowie, pó- 
ki nie zakończysz interesu. “ W istocie też w 
r. 1894 nie przyjechałem nawet na Sejm, bo 
cały ten czas trwały negocyacye.

P r z e w. Ale pan był lepszym znawcą, 
niż Zima i wogóle nie było podówczas w Ga- 
licyi do ocenienia tych interesów człowieka 
koc"petentniejszpgo, niż pan. Dlaczego pan nie 
przekonał Zimy?

O s L. To było niemoźl we.
P  r z e w. Podobno zaraz po sprzedaniu 

wybuchły ogromne ilości nafty, które natych­
miast wartość Sohodnicy niezmiernie pod­
niosły ?

O s k. Tak. Wybuchł np. szyb „ Jakób“, 
który dostarczał 80 cystern czyli 8000 centna­
rów metr. ropy dziennie. Ni jw j datniej izym 
okazał sią teren, odstąpiony przez ks. Ada­
ma Sapiehę Z ceny kupna dostałem gotowką
60.000 złr., resztę w akcjach sohodnioki h, któ­
re mi sią potem udało bardzo korzystnie sprze­
dać, obi 'k tego sprzedałem j, szcza różne moje 
udziały w pojedynczych szybach, tak, ie cała 
kwota rzeczywiście wtedy przeżeraniu zreali­
zowana, przewyższy rulion.

Tu przewodniczący przerwał p. Srczepa- 
nowskiemu. którego głos stał sią już bardzo 
cichym i złamanym, chocaż na początku roz­
praw? koło godziny 9-tej brzmiał jeszcze do- 
lcsme i energicznie. Ale ter człowiek ten miał 

przez 4 gadziny formalny wykład, to  przewo­
dniczą iy cało mu jrzerywal W;eSÓ o tem, źe 
Szczepanowski jest przesłuchiwany, ściągnęła 
do sali niezwykle liczne audyi oryuni. P  Szcze­
panów ski nie «tracił wprawdzie nio na ąwrjsj 
oratorskiej werwie i bujności wyobraźni, ale 
pomimo, ze jak zawsze trzymo sią nrocto, jak 
aołnierz, znać na ni n ślady choroby, zwłaszoza 
oczy mają blask przygasły, a cers twarzy jest 
prawie popielatą, tak, ż, ,kż przykro patrzeć.

Przew odniczący zwolnił nskai żon ego, pro­
sząc go, żeby, o ile mu zdrowie pozwoli, jawił 
sią do rozprawy w terminach takich, aby nie 
pc^rzeba było codziennie przerywać wątka roz-
prawy. • , ,

Potem wprowadzono na saią znowu csk. 
Wedryohowskiego, a św. hr. Jerzy B o r k o w ­
s k i ,  właściciel dóbr, skłrdał w jego spranm 
seznama. Dawał on wyjaśnienia w spri ,wie 

czynności komisyi rew izyjnei, do której należał 
razem z dr. Duląbą i d-rem Skełkowskim, nie 
zezna* jednak pod tym wzglądem n:a not/ego, 
natomiast ten szczegół był now y: Oto w r. 
1896 na zapytania co do długu rizozepauow- 
skiego Zima mówił do świadka: „Jeżeli cLce- 
cie, to te długi znizną !tt i rzeozy wiście ne dru­
gi rok zmalały one, natomiast znalazła komi- 
sya znaczny dług Wolskiego i Odrzywolskiego, 
i Wądrychowski wyjaśniał, że oi panowie ob- 
jąli porąką za Szozepanowskiego.

P r e e w. Zniknęły też on© wtedy, t le tyl­
ko z ksiąg.

Koniec posiedzenia o 3'/2 popołudniu.
*  *

Początek o godz. 9-tej. Dalszy ciąg prze­
słuchania Szozepanowskiego.

Ponieważ wczoraj zastrzegł sobie oskar­
żony j ‘szoze omówi nie interesów schodnickioh, 
peczeniżyńrtich, oraz interesu beczkowego, dziś 
m iał zacząć od tego. Wpiei w jednak pytał go 
przewodniczący o ogólny stan admiiust: aoyi 
interesów oskarżonego, gdyż Zima, "Wolski, 
OdrzywolsLI i Łodziński wyrażali sią o niej, 
iż jest niżej krytyki.

Na to o»karżony odpowiada, że prócz 
Sohodnicy istotnie administr»uya była złą, gdyż 
nis mj.ńł szczęścia w wy'borze ludzi. N fitG 
Rada państwa, Sejm i delega^ye zabierały mu 
rocznie 8 miesięcy czasu i rabowały mu cią­
głość myśli, podczas gdy w interesie naftowym 
strata kilku goda iu może sią odbić na tysią­
cach, tak zmienne są w ] m konjunktury. Tak 
.1*1110 i w interesie węglowym. Zima sdnak 
myślał, źe można użyć surogatów, które t'«5 nie­
korzyści do minimum zredukują, Np. buohalt*- 
rya we Lwowie była naprzeciw Kasy oszozę- 
dnośoi, tak że sam Zima tam mógł wpadać. 
To trwało 2% lata; już w r. 1892 okazało sią, 
że najlepsza rachunkowość przy złych intere­
sach kupieckich i Kopalnianych może tylko re­
jestrować straty.

Trzeba było—mówi oak.— człowieka, któ­
ryby mnie ua nrejscu zastąoowal Za D olece­
niem Zimy przyjąłem pełnomocnika, który 
miał zwmąó nierentowne praediiębiorstwa, a 
zająć cię intensywnie i entrwu smi. Tym pomo­
cnikiem był p. Heinrich.

P r  zew.  Ozy na niego słusznie sią u- 
skarźano ?

O s k. op j” iada, ża Heinrich ni« prowa­
dził ściśle kopalni węgla.

P r z e w. Łodziński mówi, że panu ten­
dencyjnie przedstawiano stan jego interesów 
korzystnie, to  niejednemu zależało nutem, aby 
na wielu punktach pracować.

Os k .  mówi, że Heim ich zwinął wiele 
przedsiębiorstw naftowych, nowe ednak zakła­
dano tylko za inioyatywą samego oskarżonego. 
Tylko w węglowycL interesach ma mu dużo 
do zarzuceni* i opisuje poszczególne wypadki 
fachowo,

Przew. zaznacza, źe zdaniem Łodzińskiegu 
wpływ Tadeusza Zimy, który brał udział w 
gwarectwie kopalnianem i miał z ramienia 
gwarectwa pewną kontrolą nad myszyńską ko­
palnią, był szkodliwy, bo wiele opóźniał.

Tu osk. opisuje urządzenie gwarectwa. 
Jestto pierwotna fonna towarzystw akcyjny oh, 
przyjęta w Niemczech. Zasadnicza róźmeamię- 
uzy towarzystwem akcyjne/n a gwarectwem 
jest ta, że solidarność i odpowiedzialność człon­
ków za aKcye sięga daiej niż piei wotnie wpła­
cony na ukcyę kapitał, bo za ka żd y  kuks gwa- 
-eotwa można jeszcze żądać późniejszych do­
płat. Dyrektor gwarectwa musi mieszkać w 
kraju; oskarżony sam był tym dyrektorem. 
Całe przedsiębiorstwo gwarectwa dzieli się na 
128 części reprezentowanych przez kuksy, kuns 
dzieli sią na lOu listów udziałowych, setna, zaś 
część kuksu zbliżona i3st do jednej akcyi. Te 
cząstki mużna sprzedawać osobno. Jeden cały 
kuks sprzedawał osk. rozmaicie, za 4000, tiOOO 
zł. a I  odziński szacowa3 jeden kuks na 9000 zł.

Z odpowiedzi Szczepanc wskiego na pyta­
nie przewodniczącego, kto miał kuksy w ręku, 
okazuje si^, że główną ich część przez ca/y ozas 
miał r ręjiu Szczepanowski, inne miowaia jego 
rodzin., br. Greve, Zima, B>.dermanowie i 
insi. Dwa znalazły sią na targu berlińskim, 
lecz wykupił je osKarżony, aby Kuksów nie 
deprecyonowaó.

P r z e w .  Ile kapitału ogółem sprowadziły 
kuksy do kopalni?

Os k .  Nie więcej jak 20.0u0zł. pierwotnie.
Z objaśni sń oskarżonego wynika dalej, 

źe ekwiwalentem kuksów były różne już po­
czynione wkłady, a jednym z nich były np. 
weksle br. Greve, żyrewane przez oskarżonego.

P r z e w .  Ozy istnieje> teraz obowiązek 
dopłaty?

Osk. wyjaśnia, że nie, bo właściciele zrze­
kli si<j praw do korzyści na kuksaoh. Mówi 
dalej, że ceni kopalnie węgla na 30.000 zł. 
rocznego dochodu; najmniej samych szyn na 
wierzchu było za 5P.000 zł. i lbolewa naa tein, 
że z powodu wciąż gr- ząoych zalewów, trzeba 
było oiągZych natychmiastowych wkładów

P r z e w .  Czy pan uważa sprzedaż ty oh 
kopalni, zarządzoną przez Kasę Cjzoządnjści, za 
niefortunną ?

Os k .  Niewątpliwie, gdyż Kasa nie chciał*, 
przytem poświęcić ani centŁ na zapobieżenie 
niebezpieczeństwom, grożącym w tych kopal­
niach. Jestto sprzedaż „auf Brueh“.

P r z e w .  Ale jeżeli wiedziano, że kopalnia 
od szeregu lat pracuje z niedoborem?

Os k ,  Było to przecież za pospieszne. Nie­
które bank' wiedeńskie znajdowały sią dawniej 
nieraz w pcdobnein położeniu, źe sprzedawały 
jakąś cukrownią wartą pół miliona za 160.000 
zł., aziś nabrawszy rutyny inaczej postąpi ją 
i jeśli przedsiębiorstwo utknęło, badają naj­
przód, czy nie możnaby go powolnie sanować. 
W  Dżnrowie np. w przededniu sprzedaży była 
już znaczna część wągla obnażona i  przygoto­
wana do eksportu, bo wszystkie roboty niepro­
duktywne były już dokonane. Chodziło tylko 
o wykonanie chodnika w celu ochrony kopalni 
przed zalewem, o zakupno części nowych 
pomp, i to na szereg miesięcy opóźniło eksplo- 
atacyą.

B r z e w. Tam podobno był zalew ?
Osk,  JSie, tylko groził lada chwila w obeo 

braku maszyn. Gdy były negooyaoye, można sią 
było wciąż obawiać telegramu: „kopalni już
niema1*. Ludzie niefachowi dali się nakłonić 
do uczucia paniki, która była niejednokrotnie 
powodem, że dourze założone przedsiębiorstwa 
upadały.

P r z e w .  Jak  pan na podstawie trzeźwe­
go ocenienia zapatruje sią obecnie na te ko­
palnie węgle w Myszyn: e i I'żurow  e ?

Os k .  Jeżeli zysk przypuszczalny wynosił
30.000 zł. rocznic, to skapitalizowany na bar­
dzo wysoki procent, 10—15% > przedstawia on 
wartość krociową.

P r z e w ,  Takiego dochodu jeszcze jedna­
kowoż te kopalnie nie przynosiły.

O s k .  Tak, to był zysk spodziewany, ale 
trzeba uwzględnić, że były tam znaozne za­
pasy węgla już przygotowanego. Koszta wydo­
bycia tego wągla przygotowanego były małe, 
10—12 ot, od cantnaia wynoszące, więc na 
podstaw:/' tego stanu zapasowego wągla, nale­
żało ccemc rentowność ówczesną.

P r z e w .  Nie wiadomo p an u , co cię 
tam obecnie dzieje ? Czy są te k»paj.nie 
w ruchu, ?

Osk .  Gdym przed paru tygodni im  j 3- 
, chał z Czerriowiec, widziałem na dworcu ko- 
■ lejowym trochę wągla stam tąd, dlatego przy- 
i pusze zam, że są one w ruchu.
| P r z e w .  A ozy kuksy tych kopalń mi** 
ły popyt, czy były notowane ?

Os k .  Nie, cnooiaż bardzo wi le oiób in ­
teresowało się tem przedsiębiorstwem. Ja  mia­
łem, podobnie Jak przeprowadzałem negooya- 
cye o sprzedaż kopalń w Sehodn:iey, także 
ciągle napięte nogocyacye o przystąpienie no 
wych kapitałów j gwareotwa.

P r z e w .  "Wiąo kursu obiogo1 rego kuksy 
ni* miały?

Osk.  Nic, i te negooyaoye, prowsdzone 
przez 8 lat, musiały sią z roku na rok odra­
czać skutkiem uiedopisania programu teohni- 
izr ego ; całe rzecz była zt ich liąta z powodu 
nylne, podstawy technicznej. Żaden prelimi­

narz, żadne przewidywania sią nie spełniły.
P r z e w  Ob jenie uaturdnie te kuksy 

niw mają żadnej wartość/, tem bardziej no 
sprzedaży kopalni ?

O s k .  Żadnej.
P r z <  w. Kuksy te są obecnie złożone w 

Kasie. Ozy istnieje .jaki obowiązek dopłaty ?
Os k .  N’ > może istnieć.
P r z e w .  Gwarectwo jest przez sprzedaż 

eo tpso rozwiązane ? Ozy tak ?
Osk.  Jest to prawnioza kwestya, na k tó­

rą nie umiem odpowiedzieć Przypuszczam ja­
ko profan, że ponieważ nie ma przedmiotu i 
nie ma ozłonków, przeto nie ma i gwnreotwa.

P r z e w .  Pytam o to, bo zaszedł taki wy 
padek, że ktoś który był dopuszczony do ja­
kiejś nieokreślonej spółki w tem gwarectwie, 
wyatąpił z procesem że sią uważa za właściciel? 
znacznej części kopalni.

Orkarżony objfśnia, że kopalnie w My- 
scynie były własnośoią g w areotwa, zaś kopal­
nie w Nowosielioy i Dżurowie w dwu trzecich 
częściach gwarectwo tylko dzierżawiło i to od 
pierwodnego właściciela Hersza Kr.su, który 
miał spółką z p. Kunelem. Od Ktinela jedną 
trzecią nabył oskarżony na własność i to po­
tem przeszło na gwareotwo, zaś dwie trzec ie 
zachował Kris i wydzierżawił je na 10 lat. 
W  kontrakcie było zastrzeżone, że jeżei. mie- 
siąozna rata dzierżawy nie będzie zapłacona, 
to ma nastąpio sokwestracya. To było podsta­
wą procesu, od któ^go on. później odstąpił po 
wyrównaniu zaleglośoi "zynszu dzierżawnego.

P r z e w .  Przedstawią panu teraz, jak sią 
p. Łodnm ki wyraził o admimstracy. destylar- 
ni i pa^afinery1' w Feczeniżynie. Mówił miano­
wicie, że kiedy on zarząd j  obejmował, to to 
przedsiębiorstwo, chociaż widocznie było jesz- 
szcze jadnem z na.cilniejszyoh pańskioh przed­
siębiorstw, wykazywało roczny d e f i c y t  prze­
szło 100 000 zl. ozy nawet 150.000 zł To było 
z kuóc3m roku 1895. Zaś kiedy on objął w 
roku 1896 zarząd pańskich przedsiębiorstw, a 
zatem i .Peczyniźyr. zaraa w pierwszym roku 
wykazało t.o przedsiębiorstwo c z y s t y  d o ­
c h ó d  przeszło 100.000 zł. albo też przeszło 
150,(.00 zł. Taka kolosalna różnica w oiągu 
jednegc roku! Toby -wskazywało, że adinini- 
stracya była albo bardzo nieudolna, albo bar­
dzo meuozciwa Przy tem Łodziński mówił, że 
rok 1895 powinien Dył byó tam korzystniejszy, 
że to był rok kartelowy.

Osk.  Naprzód ia'u3zę stwierdzić, że nie 
miałem jas amiejętrag^ kierownika i admini­
stratora, jakiego obecnie posiada Peczeuiżyn 
w p Dyde,ozyku. Ten deficyt zaś odnosi sią 
tylko uo jednego r. 1895. Rok ten należy do 
tego okresu, w którym ja wydzierżawiłem Pe- 
uzeniżyL W  pierwszym roku tej dzierżawy, 
tj. 1893/4, miałem zysku 40.000 zł., kr.óry po- 
jzeai na ialsze rozszerzenie kopalń, gdyż wzią­
łem tą dzierżawą, aby sam przeprowadzić za­
opatrzenie Feozeniżyna w urządzenia potrzebne 
do parafinę.yi. W  drugim r. 1891/5, zupełnie 
niespodzianie okazały się straty, które zrazu 
zde wały sią ? ynosió 55.0 *0, a potem pokazała 
się dal ta strata 8C.00 J zł. Pokazało sią bowiem, 
że oleje parafinowe m magazynie, które miały 
byó przerobione na -parafinę, nie miały tej za­
wartości parafiny, jakie’ się spodziewano Przy­
czyną było to, że surowice sohodnicki mięsza 
no z surowcem słobódzkim i przerabi. .no tą 
wąszan: ną, zamiast przerabiać osobno. To bvłt 
podwójrym błędem: domieszka ropy słobódz- 
riej przyozyniis się do tego, że produkt dysty- 
laoyi ropy sohodriokiej nie był już zdatny do 
sprzedaży, jako nafta do oświetleniu, zaś z dru­
giej .trony, przymieszka ropy sohodmokiej 
sp fawiła, że olej parafii owy sehodnicki zepsuł 
dobrv gatunek oleju pe.afinowego słobodzkie- 
go. Techniczna kontrola powinna była sią od­
bywać co miesiąc, tymczasem stan taki t"wał 
cały rok, i to spowodowało tak ogromne straty 

i z e w. Wiąo okazuje sią przynajmniej, 
że przyczyną była nieudolność, nieopatrzność 
a nie i/euczciwość. A teraz jeszoze oo do sto 
sunków a lannistracyjnych w Peozeniżynie. 
Kapitał akcyjny wynosił le?

Os k .  Zrazu pół miliona. W  r. 18945pod­
wyższyłem go na milion na podstawie nowych 
wkładów.

P i  z e w.  Kto był posiadaczem akoyj po 
tem podwyższeniu?

Os k .  Nominairym posiadaozem akcyi 
w kwude 530.000 zf, byłem :a. 440000 zł. 
n ała wiedeńska grupa bar. Gudenusa, a 30.000 

było jeszoze nieulokowanyoh.
P r z e w .  Pan nie mógł sią uważać za 

właściciela ty  h 30.000?
Osk.  Nie mogłem, nie wykazując sią 

albo wkładam na tą sumą, albo, że wykupiłem 
akoye te od Biedwmanćw.

P r z e w .  A jaką drogę grupa Gudenusa 
przyazia w posiadanie tyoh akcyi na 440.00C zł.?

Os k .  Jako świeży akcyonaryusze, któ­
rym zaręczyłem z góry pewne dodatkowe ko­
rzyść1", a mianowicie prawo Kupienia znacznej 
liczby akcyi schodnickich ał p a ń ,  na któryoh 
oni później bardzo dużo zarobili ; a powtóre 
zaręczyłem im na pierwsze dwa lata Dobiera­
nie, zamiast dywidenay, 10% od ich kapitału.

E* i z  w. A dlaczego pan musiał im za­
pewniać uaki zachęty, czy prezenty?

Os k .  Bo wertośó Peczeriżyna opartą by­
ła na spodziewanych zyskać];, a nie na ,'y- 
kazie zysków z lat poprzednich,

P r z e w .  A w kraju nie mógł pan zna- 
leśó kapitału nc te akoye Peozcniżyna ?

Os k .  To było trudnem. A tą trudność 
jeszoze powiększało to, że przedsiębiorstwo ta ­
kie oprócz kapitału akcyjnego potrzebuje je­
szcze znacznego kapitału obrotowego, bo np. 
podatki wynosiiy do pół miliona, a nśi to tr: ;e 
ba było J.ao zabezpieczenie w papierach war­
tościowych. Otoz kredytu ego nie byliby Bie­
dermannom t ćz )li]i, gdyby oały kapitał akcyj­
ny był w Galicyi.

P r z e w .  A te b30.000 zł., które pan wło«

żył, ozy pochodziły z pożyczki, ozy z do­
chodów ?

Os k .  Dochody wówczas były jeszcze bar­
dzo małe. To pochodziło ; pożyozki. Pożyczy­
łem w r. 1894 od kapitalistów wiedeńskich ra- 
z^m 550.00U zł., również dając m? jako pre- 
nrum  akoye sohodniche ai part, mianowicie 
jednemu kapitaliście, który mi pożyczył 250.0C0 
zł. dałem za 100.000 zł. akcyi, na których on 
zarobił później ćwierć miliona.

P r z e w .  "Właśnie co do tych_ schodni- 
okich akcyi uderza to, że pan mając ich na 
300 000 zł,, nie odmosłel Koizyści, ze te akoye 
tak rozdałoś.

Os k .  Jakkolwiek moje kombinaeye wo­
góle grzeszyły optymizmem, to co do przewi­
dywania rozwoju Sohodnicy, byłem za mało 
optymistą. Myślałem, że jeszcze przez jakie 
5—6 lat trzeba będzie czynić dalsze wkłady 
ber znacznych na razie zysków; tymczasem 
juź po dwóch iatach kopalnie te tak sią rozwi­
nęły, że dawały ogromne zyski. I doszedłem do 
przekonania, że zamiast suarió sią wytworzyć 
nowo źródła doohodów, które to stajania zn:’ 
szczyły mi zdrowie, a zawiodły moje oozeki- 
wania, gdybym się poprostu był położył spać 
i nic nie robił, to bez porównania lep iejbym 
na tem wyszedł i mógłbym by! nu tjoh  moich 
akoyaoh sohodnickicli miliony zarobić.

P r z e w .  Ja  dążę ao tego, aby dojść, ile 
pan potrzebował na wszystkie przedsiębiorstwa 
wkładów i ile one przynosiły poźytKU, a z u* 
go potem dojść do wysokości zobowiązanit. 
ppńskiego wobec Kasy oszczędności i do tego 
o ile pan mógł je . z docnodów . umarzać 
lub nie.

Osk.  Jedyny właściwy zysk był 40OK) 
zł., który sią potem objawił w kapitale ak­
cyjnym.

P r z e w .  P. Łodziński mówił jednak, źe 
kiedy w roku 1896 objął pańskie interesu, za­
stał w księgach tabulam rusam , bo ni" było w 
nioh kompletnie żadnego obrazu: konta Kasy 
oszczędności wcale nie prowadzono osobno. 
P. Łodziński dodaje, że nie było rańskism ży­
czeniem, żeby to konto prowadzić. Jak pan to 
wytłómaczy ?

O s k .  interesa moje z małych, do ogro­
mnych wzrosły rozmiarów Przyznają, że księ­
gi były niedośó jasno prowadzono jak na 
przedsiąbiorwtwo przemysłowe; była to bu- 
ehplttrya bankierska, dla której każda pozy- 
oyp jest ró wnie obojętną co do treści, a w księ­
dze głównej nie ma żadnego tekstu. Tylko ja, 
który znam najlepiej tok całokształtu intere­
sów, mógłbym teraz dojśó, skąd zaczerpnąłem 
tą lub ową kwotą, gdyż pieniądze z Kasy 
oszczędności szły pod mojem własnem nazwi­
skiem. Pod mojem nazwukiem a zły także pie 
niądze zbierane przezcmuie w "Wiedniu, przy- 
nzem zaznaozam, że w początkach Anglobank 
udzielił mi żyra  na przeszło 9 kroć sto tysię­
cy zł.

P r z e w .  W akcie oskarżania czytaliśmy, 
że Zima niojabc objął adiriniatraeyę pańskich 
interesów, zaniedbując Kt są oszczędności.

Osk-  Zima robił kredyt zależnym od do­
brej rachunkowości u mnie i wykonywał nań 
nią kontrolą w interesie samej Easy oszczędno­
ść: Wskazówki Zimy odnosiły się tylko do 
kwestyj buohalteryoznyoh, a nigdy do kwestyj 
esencyonalnyeh.

P r z e w .  Przeo-eż on ieździł ezęsuo do 
Pana 9 -  ■ i

. Os k .  Aby mieć właściwe wyobrażenie o 
toku i donioslo/oi nufob przedsiębiorstw. To 

I było jego obowiązkiem.
O godz. 11% zarządzono półgodzinną pau­

zą Na kwadrans przed przerwą pojawił sią n» 
cali w charakterze ofioyaluym konsul niemieok1 
br. Spcsshardt i zasiadł na Krześle, przezm .ozonem 
zwykle dla św adnów, aby sią przysłuchiwać 
rozprawie.

Po przerwie wypytywano oskarżonego 
jani doohód przyniosła mc Schodnica. Powiada, 
on, ze ozyt,tego doohodu nie było, natomiast 
opłaoJ dochodem z ropy koszta budynków i 
wierceń 500.000 złr., kupił inwentarz za 155.000 
złr., ale nieDokrytyoh wkładów zostano jeszcze 
na 118 009 złr., które spłacił dopiero po sprze­
daży Sohodnicy.

Omawiano dale, sprawą m«udałego przed­
siębiorstwa z beozkami systemu Polkę. Stoi 
ona v* ' związku z przemysłem naftowym, w 
którym jakość beczek gra ważna rolą. Z Polkem 
poznał sią osi. we Wiedniu. Poike — zdaniem 
jego — posiadał niesłyohanie ciekawy pod 
wzglądem t -ohnieznym spo/ób sporządzania 
beczek bez klepak zt pomooą ciec a spiralnego 
w drzewie. Jeżeli aię w końcu osk. zawiódł na 
ty.n wynalazku, tu przynajmmej zasłonić się 
może tem, że zawiódł sią w towarzystwie naj­
większych znawców teohnicznyoh Europy i 
najznaczniejszych .nstytucyi finansowych nie­
mieckich, francuskich, peszteńsk^h i innych . 
W Peszoia i Pt/ryżu założono fabryki,' były też 
negocyacye z przedsiębiorcami z Ameryki, 
Ik>»yi itd. Pokazało się potem, ze beozki pod 
wpływem słońca i deszczu pękają, a gdy do­
szło się eksperymentami do przekonania, że 
ten bruk da sią usunąć przez nasvcanie beczek 
olejami naftowymi, już sią pierwotny kapitał 
akcyjny wyczerpał, a nikt nie choi-ł więcej 
dać. Oskarżony jest jednak do dziś przekona­
ny, że rzecz upadła tylko z braku wytrwania. 
Ostatecznie stracił na tym interesie 100.000 z!., 
zyskawszy w zamian różnyon akcyi fabryk, 
Ge.unssoheinów td. au 200.000 zł., miedzy temi 
są akcye francuskiej fabryki beczek Polkego.

Rojpraws trwa d ej. Przystąpiono do 
omawiania długu Kasy oszczędności.

3 D 1 &. jp a * 2h ..
>Jhoć jesteśmy jeszcze w epoce przejśoio- 

wej, główne zarysy mód zimowych występują 
ooraz wyraźniej, iceehowao je będzie koszt, 
irnośó strojów, kryjąoa sią pod pozorami wie! 
niej prostoty- Po lekkich, powiewnyoh ozdo­
bach, nadających wdzięk toaletom, przyszła 
kolej na piękne, oiążkic pasmaaterye, bogate 
hafty i futra; przedewszystkiem —• futra. Już 
w ostatniej pogadanoe zaznaozyłam to ciążenie, 
a dziś na podstawie „wiadomosoi źródłowvon“, 
mogą obw: iśoiu, że niebawem elegantki pokry­
te zostaną futrem od stóp do głowy, tak, jak 
gayby yyruszały na jaką wyprawą podbiegu­
nową. Czy termometer zastososuje sią do mody 
— to kwestya podrzędna; wieJoy mistrze Kra­
wieckiego kunsztu nic liozą się z tak błahemi 
wzglądami. Futro zatem, jako motyw dekora­
cyjny, zajmie wyjątkowe miejsoe w toaletach.
_ i su cniach aksamit* ych i sukiennyoh naszy­
wane będzi.j, jako aplikaoya ażurowa: w zęby, 
grecuio deseni^, Kwiaty, jako falbana bądź z 
futer gladkioh, bądź z ogonków spadających 
dokoła spódnicy w rodzaju irendzli. Z bobiow, 
z tomaków, z karakułów robione będą oale

staniki, kamizelk* bolera, duże berty, .puszoza 
jące się z ramion jak peleryna; sobole i gro­
nostaje będą trzymały prym, ja !  zwykle. W y­
soka cena tyoh futer ozyni jo dostąpnemi dla 
małego grona adeptek mody; pozostałe muszą 
się zadowolić futrami fantazyjnymi Nieba­
wem pojawia się liczne a nieznane dotychczas 
gatunki o nazwa oh dziwaczny oh, któreby wpro­
wadziły w wielkie zdumienie naturaiistów, 
gdyby sią obiły o ioh uszy. ale się pewno me 
obijij, chyba erzy płaceniu rachunków za iuny. 
Oj ! te rachunki, będą one wprowadzi ły  w 
rozpacz naszych chlebo- i suknio-dawców. 
Wszystko przeciw nim sią sprzysięga: i ga- 
tunk- materyałów — ciężkie i kosztowne, i te 
futrzane ozdoby i sam fason sukien, wymaga­
jący doskonałego kroju.

Takich polonez i „priniesse’ów“ żadna 
domowa szwaczKa ani mndystka „nunorum 
gentiuiu" nie potrafi dobrze zrobić; trzeba na 
to „wyższej szkołyu, a wyższa ozkoła każe so­
bie płacić odpo ,viednio. Gdybyż jeszcze doda­
wało to wdzięku kobietom, ale przeciwnie — 
te masywne ozdoby, przylepione do sukien 
sztywnyoh, dodają tylko powagi. Rzekłbyś, że 
wszystk*m paniom odrazu przybyło po lat k il­
ka, kilkan&śoie.

A jednak kobiety, choć słabostką ioh jest 
„'/radzenie sobie“ lat (tak przynajmniej twier­
dzą mężczyźni), pozwalają modzie dopuszczać 
sią zbrodni, której oy nie darowały najukochań­
szym istrtom. Każua w głąbi ser er żałuje lek­
kości i fantazyinośoi strojów, ale pomimo to 
nos: płaskie, chłodne i ciężkie futerały. Tylko 
młodziutkie panienki wyzwolone są -od tej ty 
rau ii; wolno im ubierać sią w lekkie suanie 
w stylu Louis X  V I ; boleru z wyłoga- 

' rui w odmiennym kolorzi ot) spódnicy przy­
stroją najwytworniej" sze naw et" toalety panień­
skie.

Kołnierze Medicis zostaną zapewne wyru­
gowane i ustąpią mnejsja luźnym ozdobom, 
które będzie można wkładać i zdejmować sto­
sownie do «mian atmosferycznych ; a więc • 
boa z piór, aksamitne n&szy.niki, olbicymie 
krawa.y z całych skórek lisich z głowami.

Żakiety noszone będą baidzo krótkie, za­
ledwie kdka centymetrów baskiny odróżniać 
je bądaia od bolera. Ujrzymy niebawem Kurtki 
obcisłe, zapinani i szamerowane, w rodzaju 
huzarskich mundurów z uficerskiemi kołnierza­
mi Zapowiada się nowy fasuu rękawów do 
okryó: bardzo obcisłe u góry, spodnia ich 
część dochodzić będzie z tym  aż do kołnierza, 
tworząc po obu stronacł pleców jakby łatki. 
Ten fason nosi naz wę Ragland.

Kapelusze gotują nam niespodzianki. W y­
obraźcie sobie łaskawe panie ż« głównym mo­
tywem oh przybrań będzie — stębnówka- Aksa­
mit i sukno na kapetkaoh, beret«oh, toozkaoii 
b?dą cale stąbnowane na maszynie w pasy po­
dłużne, „eder rząd na odległość centymetra; 
u więc olbrzymie kokardy, noszone na prze­
dzie, tak samo jaŁ i chouz w  kształcie piwonfi, 
wpięie na boku, będą całe przepikowane, tak 
jak materac. Mało piór fryzowanych; za to 
palmy, skrzydłe, pióra gładkie, ogromne mo­
tyle o t.ułowiu aksamitnym i gazowych skrzy­
dełkach ; słowem — czeka nas wiele nowości, 
nie tyle ładnych, fie oryginalnych. Leoz nie 

j potępiajmy przedwcześnie: może zastosowanie 
okaże sią wdzięczniejszem od teoryi, a zwła- 

' szcza — na ładnych główkacn. -

K R O N IK A .
Lwów 11-f iżdziermka. *

Zamach na fundacyę sierocińską- Sp nraema
z Czarkowskich GolejewsLa utworzyła w r. 1885 
dwii fundacyę dobroczynne, a to jedną dla rze- 
nr uśiników na pożyczki bezprocentowo, jeśliby nie 
mieli środków na otworzenie własnej pracowni, i tą 
frndacyą zarządza z woli śp. fundatorki Wydział 
krajowy, — uraz drugą na przytulisao dla ubogich 
sierót . Tą drugą fundacyą zarządzać miała gmina 
m. Lwowa. Fundatorka postanowiła, źe ma powstać 
kosztem 20.000 zł. bndynek kołc miejskiego zakła­
du sierot. Na pi rwsze urządzenie ofiarowałr. 2.000 
zł., ■ ia utrzymanie sierót 100.000 zł., razem tedy
122.000 zł. Do przytułkr tego miały mieó przystęp 
sieroty ■ « jedne; trzeciej z m. Lwowa, w jednej 
ti Bciuj z dóbr or< yuackich i w jednej trzeciej 
z kraju. Na zasadzie tych dwóci fuudao/j otrzy­
mała śp. Golejew îka prawo utworzenia ordynacyi, 
a dopóki do tycn ofiar się nie zdeklarowała w |ci 
dzie państwa Niemcy silnie oponował przeciw po­
zwoleniu na utworzenie ordynacyi.

Kapitał fundacyjny w powyższej sumie
122.000 zł- zosTi>,ł zdeponowany w Banku hipo­
tecznym, ale Nannjstnictwo, nie czyniąc przeszkód 
co dc samego wprowadzenia fundacyi w życie, za- 
żąuałn jedynie, ażeby gmina pieniądza ce' przecho­
wywała w K&sii miejskiej. — Lata całe sławetnej 
gospoaark p. Mochnackiego upłynęły, a fundacyi 
ani nie wprowadzono w życie, ani nie przeniesiono 
nawet kapitału z Banku hipotecznego do kasy 
miejskiej. A i oto prezydent obecny, dr. Mała­
chowski natrafił na akta dotyczące uej fundacyi, 
więc po^uciył nadr .oz^y p. Strzelbrckiemu cały re­
ferat, ażeby fundacyę jak najrychlej wyz mać 
W  trakcie atoli koresponaencyj z Namijstmctwem 
i Bankiem hipotecznym zaskoczył gminę fakt nie- 
spou.iiany, zdumiewający, a dla autora jego bynaj­
mniej mezaszczymy. Oto ordynat p Czarkowski- 
Golejewski po spamniu się Wysuczk1 i po stratach, 
n» „akii narazili go Szydłowscy, poczynił Kroki o 
podjęeie depozytu z Banku hipotecznego, który obe­
cnie z procentami wynosi 144.UU0 zł. Przez adwo 
kata swego, d-a Pająka, zawiadomił zaś p. ordynat 
gminę m. Lwowa, że śp. Goiejewska fundację swą 
cofnęła, że więc on — „potrzebując pieniędzy-1 — 
depozyt odbiera, .le 0minio na cele humanitarne 
przeznaczy z tego 20.000 zł.

Tego rzekunegc obalenia fundacyi p. ordynal 
me umotywował niczem innem j„k tylko tem, źe 
fundroyj jeszcze nie weszła w życie. Do nądu zaś 
wmósł dr. Pająu imieniem swego klienta skargę 
przeciw Bankowi hip otecznemu o zapłatę 144.000 
zł., a sąd wyznaczył, termin na 4 bm. Bank hipo­
teczny, zawiadomiony o skardze i terminie, postano­
wił gmin i m. Lwo?a jako wiascicielzę pozwanej 
sumy, o sprawie rówmeż zawiadomić, ażeby może 
także na termin przybyła Ale to postanowienie 
Banku, syndyk jego aaw. dr. Roinski w dfiwny 
wyKonał sposób. Oto zawiadomienie, adresowane do 
gminy, przesłał do kanceliryi adwokackiej pp. Ma­
łachowskiego i Buresza w czasie właśnie, gdj prezy­
dent dr. Małacnowski w sprawach urzędowych ba­
wił w Wiedniu. Przezorny jednak dr. Buresz 1 za­
wiadomił zaraz syndyka miasta o wyznaczonym ter­
minie, więc w sądzie zjawił się z dokumentami od­
powiednimi w ręku zastępca syndyka d>- ustaszew- 
ski. W sali sądowej obecność reprezentanta gminy, 
Któregc się nie spodu, e -ino, zrobiła niezbyt mi e 
wrażenie na p. orze rą,ąku i p. drze Romanim, bo 
gdyby się yndyk miasta na rozprawie nie stawił i 
zarzutów nic wniósł, gnina byłaby straciła wszelKie

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odznaczona m r. 1394 honorową nagrodą e. k. Mi- 

•iztzritwe han dla

T  f i  K  T  13 R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 

Lwów, alłca Iw. K u eiju  *9,

asfaltow i ą  m a sę  ;w górnym stanii do izolowa- Asfaltowe eiastyczne płyty lOlacyjn*,
u l a  m n i< A w  ł ń n H  Z t n a r i  m o T ro l i  -  ■ m m .  f    J  _ I__

Fauryka osusza asfaltem iąjtardz,jj zawilgocone . dan” 
nia murów"fundamr owych." [d, kni srwziiji da- *  mie *4si"ż. Niszfizy gorącym asfaltem grzybei t a m ;

l e k t n  o le i  l i  aa. o n l o t r w a l a  do hu- Lak ,a*falłav^, a°i Ko(,8e'I*aCyf Faeri « i  n/wa swoimi ludźmi jk /ca  dachów*
da ilnohdw wysokich %*tuków, rola ^trów 10 ohóir tekturowy oh, -MM irnew*- takt owr oru r i n r i i  iyokie. Diegoiatnią krwiłoś yor»-
3 u  » ‘ ki w  «t tn e f f  h ig ie likl  bezwtdeą. tm  ttę .



PRZEGLĄD z dnia 12 Październiku iujsL 3

prawo do kapitału fundacyjnego. W skutek więc 
^niesionych przez gmmę zarzutów, rozprawa odro- 
cz°na została na cztery tygodnie, a yinwcAseln Smi" 
n& zyskała no czasie, aby odebrać główne akta, do­
tyczące fundacyi, a przesłane w swoim czasie pro­
kuratorii skar i dis dopełnienia formalności pra­
wnych, potrzebnych do aktywowania przytuliska 
sierocińskiego. Dodaj jmy jeczcz , że rozpuszczono 
Uawet wieść, iż akta te zginęły z Magistratu, — 
ale na s- częście tak nie jes* î  wczoraj właśnie Ma­
gistrat „ażądał od prokuiatoryi skarbu zwrotu tych 
aktów. Gmina ma nadzieję, że na ich podstawie pre •
1 ensya p. Czarkowskiego-Golejewskiego zostanie 
przez sąd oddaloną, my zaś spodziewamy się, że p. 
ordynat nie dopuści do takiej sromoty, ażeby ta 
spr iWo jeszcze toczyła się w sądzie, lecz poleci co 
rychlej skargę wycofać. Nie wątpimy zresztą, że 
1 Naruiestniotwo dako nadopiekuńcza władza funda­
cyjna nie pozwoli, ażeby leg«t śp. Gołej ewskiej po- 

w niwecz z krzywdą biednych sierót.
Prjzydent apelacyi dr. Tohórznicki wyjechał 

na wizytacyę sądów. Kierownictwo sąuu wyższego 
objął wiceprezydent dr. Dylewski.

Hr. Gołuchowski, jak donosi Petit Journal, 
Lęfiz.t prawdopodobnie nouinowrnj kanclerzem po 
^mknięciu posiedzeń delegacyi.
, .  Małżeństwo arcyk# Stefanii. W budapeszteń­

skich siarach arystokratycznych krąży niesprawdzo- 
n& dotąd wersya, jakoby wkrótce nastąpić n^ał ślub 
Wdowy p0 ś. p. arcykmęciu Rudolfie, arcykhężnej 
''-eianu) z S61etnim bramą Emerykiem Lonyayem, 
byłym rauzcą legacyjnym austro-węgierskiej amba- 
sady w Rzymie.

0 manaat Z kuryi miejskiaj Nowy Sącz- 
' ieliczka-Biała ubiegać się bidzie, uproszony pr.ez 
°yywatelstwo sączą i Wieliczki, prezydent sądu 

-^owoaowego w Sączu p. Kostka.
Wybory w powiecie liskitr Piszij nam % Li­

ska pod datą 9 październik*. W  kronice Przeglą­
du % 8 om, poruszone zostały wybory liskie i kwe- 
8Łya kandydatów. Ea p. Ramułtem podniesiono 
przemawiające za nim argumenta, że będąc preze- 
sem Rady powiatowej, zna stosunki miejsoowe i 
8łyka się z ludnością, podczas gdy hr. Kraoicki 
W powiecie nie mieszka i dlatego winien p. Ra- 
mułtowi ustąpić. Tymczasen p. Lamułt, jakkolwiek 
J«8t prezesem Rady powiatowej, także w powiecie 
Me mieszka stale, lecz we Lwowie często prze­
bywa. skąu w razie potrzeby do powiatu dqjeżuża.

Powiat rzeczywiście potrzebuje w ćłb.mtb za- 
8tęp„j, ana^ącego miejscowo stoaunk. a tę znajo­
mość w wysokim stopniu posiada właśnie hr. Kra­
sicki, W Lisku urodzony, spędził tu długie lata, po- 
*mał powiat, zżył się z tutejszą ludnością i po­
mada w powiecie popularność. Zimny jest »>g- 

 ̂Bzechnie tradycyjny patryotyzm tej rodziny i jej 
°ńarność dla celów narodowych. Dlatego nic można 
miieść w powiecie osobistości poważniejszej i bar- 
^ziej wpływowej aniżo.i hrabia Krasicki, a nadto 
mającej tak bezwzględne szanse przejścia nawet 
^obee poważnego kontrkandydata z przeciwne- 
&  obozr Dlatego wszyscy, którym na przejściu 
brodowego kandydata zależy, ze wszystkich sił 
Popierać będą hr. Krasickiego. Liczymy, że poczu- 
°m obowiązku obywatelskiego skłoni p. Ramułta do 
Oofiuęcia swej kandydatury i wzmocnienia szere- 
fcćw polskich wyborców dla dobra sprawy na­
rodowej.

KoriKursa rozpisują: Magistrat m. Lwowa na 
Vsparcie w kwuoie 20 złr. dla wdów i sieróu po 
mieszczanach lwowjkich, oraz na zaciłek w kwocie 
100 złr dl* rzemieślnika, pragnącego rozDOCząć sa­
modzielne wykonywanie zarobkowości — z funda­
cyi śp. Emilii Dębkowskiej. Termin obydwóch tych 
konkursów do 31 l .  m. — Wydział krejewy na 
stypendya a) z fundacyi im. Stadnickich i Jan- 
b-owsKich w iwooie 300 złr. dla uczni wydziału 
prawniczego lub medycznego we Lwowie, Krakowie 
łub Wiedriu oraz w kwocie 200 złr, dla uczni 
8zhół gimuazyalnych w kraju, krewnych fundatora, 
®P- Mai celego Stupjiokiego ; bj z fundacyj t. zw. 
konwiktowych po 210 złr. i 157 złr. 50 cl. du  
UCzni szkół średnich i wyższych; c) z fundacyi .ty. 
Karola Soboty po 200 złt. dla ucznia szkoły romi- 
Cliej w Dublanach i dla jednego młodzieńca, sposo- 
°iącego się do zawodu technicznego, katolików, ubo­
gich, urodzonych w Galicyi; d) z fundacyi ś. p. 
dnieli Sieieckiej w kwocie 200 złr dla ubogich 
-ttzniow szkół publicznych, pochodzących z rodz.ny 

kfdi-Sieleckioh lub Strjjewskich. Termin tych 
Czterech konkursów do 15 listopada.

Dyrekcys państwowej szkoły przemysłowbj we 
b^owie na posady asystentów ao Duaownictwt, dla 

înstrukcji i projektowania, oraz asystenta do ry­
chlików geometrycznych, rzutowych i odręcznych, 
■ttemuneracya 600 złr. Termin do 30 bm.

Wotum moutnoSui wyraziło walnb zgromadze- 
delegatów zarządowi Kasy chorych w Stryju. 

•Mostwo zaprowadza w tej instytucyi rządy ko­
rsarskie.

2 gal. Banku dla handlu i p rzem ysłu  w Kra- 
pwie Nada nadzorcza tego Banku odbyła w y o -  

z ałeL posiedzenie, na którem na prośbę dr. 
móera, motywowaną zamiarem oddania się żyoiu 

J ^yoznemu, uwolniła go od obowiązków dyrekto­
rk u  i -wyrazili, mu uznanie z? zasługi, poło- 
°koło danacyi Danku i za gorliwa trzyletnią 

Mn. pracę W miejsce dr. Bindera zam.ancv, „ła 
ada nadzorcza dyrektorem Danku p. Stefana 

Rabskiego, dotychczasowego dyrektora Banku Bał- 
yckiego w Gdańsku. W dalszym ciągu przyjęła 
Jtda wniesione przez pp. Ad. Schiitza i \ lolowiey- 
kiego rezygnacye z obowiązków członków radyr 
idzorczej i w miejsce p. Schutza wybrała dr. 

Bindera, ohcąo mu tern samem dać a-lszy dowód 
Zanłania. — w  miejsce ś. p. Andrzeja hr. Zamoy- 
diego wybrała rada nadzorcza do swego grona ks. 
Ustach ego Sanguszkę.

Funausz emerytalny urzędników i sług akcy- 
Z1 i.iejsk.ej. Od paru lat krążą po mieście jakieś 
S] "'he pogłoski o tem, że wspomniany w tytule ni­
niejszego artykuliku fundusz emerytalny jest uloko­
wany źle, ze znaczna część jego przepadła, lubo 

— ’e figuruje jeszcze na hipotekach rozmaitych 
f™ uaci i że w ogóle w zarządzie z tym funduszem 

i się jasień nieprawidłowości. Pogłoski te do­
znały smacznego wzmocnienie po ostatnich katastro­
fach nausowych, tóresiny we Lwowie przeżyli.— 
Owóż, C cąe c ciec prawdy w tej mierze, udaliśmy 

miasta z prośbą o wyjaśnienie. 
Odpowiedziano nam, jak nartępuje : Prezydent mia­
sta, dr. Małanhowsai na interpelacyę - f. Weigla 
■W tej sprawie, da wyczerc-ijącą odpowieaz n,. posie­
dzeniu Rady miejskie zdma 26 lutego 189 7, a zain- 
terpeiowany na posiedzeniu z dnia 16 lutego 1899 
Irjku, podał zaraz do wiadomości wynik sznontrum 
uego funduszu, — szkontrum, przeprowaduoiibgo na 

—o dn.1 przed tem posiedzeniem osobiście, przy 
Yaf  óładziale pp. Szajera, Michał Liagt, Lukasa i 
•Jaworskiego Szkontrum dało ten rezulti ,t, iż zb»- 

*bosób ulokowania całego funduszu, upbwniu- 
znj*'*.’ iż lokanye wszystkie są niezawodne—wogóie 

**a?° wszystko w zupełnym porządku, 
jakotei ieazia prezydenta interpelant p. Riedl
dnak Kada byli zupełnie zadowoleni. Ze je-
nia, i i  ZlaieMzych czasach nabraliśmy doświadcie-
kontroi r ^oże być z* dużo szkontrów i hao 

_ : P^ eto w.bec to, v ii pogłoski o niepra­

widłowościach gospoaarki tym funduszem obiegają w  Niemczech za „najbardziej niemiecki* ze wszys+- 
miasto i roznerwowują j'ego uboższą ludność, a kich domów książęcych, Holendrzy zaś pragną, aby 
przez nioataro pisma są ciągle podsycane, wypada przyszły mąż królowej Wilhelminy „zholendrzyłsięu 
łoby, aby Wydziai krajowy wejrzał w tę sprawę o ile możności najprędzej, gdy tymczai em książę,
i z swoj 3go ramienia wyznaczył ł ormsyę do prze­
prowadzenia szkontrum. Na poparci" naszej' propo­
zycji przypominamy tylko, jakie baśnie rozsiewano 
o zarządzie funduszem propinacyjnym P. namiestnik 
Piniński polecił przeprowadzić szkontrum, ogłosił 
jego rezultat i plotki wszelkie odrazu ustały. 
Niechże Wydzia* k-ajowy przyioźy onoć trochę ręki 
do uspokojenia znerwowanego miasta.

Hllsner, zasądzony na karę śmierci za zamor­
dowanie Hruzówrej w Polnej, poozjnił — wedle 
dzienników niemieckich — nowe zeznania, podając 
teraz aż siedmiu swoich wspólników w zamordowa­
niu dziewczyny. Ponieważ zeznania jego, pomawia­
jące dwóch żydów, Erbmana i Wass6rmaua, oka- 
zaiy się fałszywem1, przeto sąd już nie bardzo 
Hilsnerowi dowierza, ale jiobzuka mimo to tych 
eiedniu rzekomych jego wspólników. Przyptrzezają 
jednak ogólnie, że te nowe zeznania są tylko wy­
biegiem Hilsnera, ażeby odwlec stracenie zbiodnia- 
-*ft na szubienicy.

Zamknięcie jednfcyo z paryskich salonów 
literackich. \V Paryżu zamknął się jeden z uajwy- 
titumjizycb salonów literackich, gdyż właścicielka 
jego, pani Aibernou do Neuville zmarła tam nieda- 
wuo. Była to osoba orjginrlna i miała tę manię, że 
przed każdym obiadem oznaczała poufnie teraat 
rozmowy i że podczas obiadu prezy do wała z dzwo­
neczkiem obok talerza, pilnując, aby nikt drugiemu 
nio przerywał i nie rozmawiał prywatnie z sąsi li­
dem. Nudzono dię tam święcie, ale uczęszczano, bo 
był to jeder z przedsionków Akademii. Tam to pe­
wnego razu, podczas długiej przemowy któregoś 
z gości, Renan zrobił ruob ręką, jpkbj chciał cię 
odezwać. Dzwoneczek się rozległ.

— Madame !
■— Alei, mistrzu, proszę nie przerywać: przyjdzie 

kolej na pana.
Renan umilkł. Mówca, popisujący się. skoń­

czył. Wówczas gospodyni do Renana:
— Teraz, mistrzu, słuchamy z całą należną ad­

miracją...
— Kiedy ja, proszę pani, chciałem tylko dobrać 

groszku...
Ale groszku już na stole nie było.
Nieraz tai guści irytowała mania wyciągania 

ich na rozprawy. Raz. pani Albernon zapytała, 
zdaj u się, Meilbaca, który jadł w milczeniu :

— Co też pan myśli o Joannie d‘Arc ?
A wesoły komedyopisarz na to z najpowa­

żniejszą miną w swiecio .
— Czy to o małżeństwo chodzi, proszę pani ?

Otóż zaledwie ta „precieuse ridicule* zamknęła
oczy, już ją skarykaturowano na scenie. Główna 
postać trzyaktowej komedyi pp. Janvi6r i Baliota 
p. t. „Dobra gospodyni* (La Bonne Hote isej: wy­
stawionej w tych dniach w Wodewilu, jest kopio­
wana po ozęśc’ z pani Albernon de Neuwille. Pod-

jako jeden z Wiedów, małą w taj mierze daje 
rękojmię.

Wreszcie kandydatom Gzecim ma być książę 
.Fryderyk Henryk pruski, urodzuny w r. 1874, lub 
wogóie Jeden z trzech synów księcia Alberta pru­
skiego, rejenta Brunświku. Babką tych książąt jest 
również księżniczka pochodzenia holen lerskiego, 
ciotka kióla W—helma III, księżna Maryanna za­
ślubiona w r. 1880 Liięciu Albertowi pruskiemu, 
mło Iszemu brata późniejszego eesarzi Wilhelma. 
Księżna rozwiodła cię z mężem około roku 1849, 
poczem wstąpiła w nowy związek małżeński z Ja­
nem van Rossum. Po śmieici męża w r 1873 usu­
nęła się od życia dworskiego i w r. 1883 dokonała 
bogatego we wepomniema żywota. Syn jej, dzisiej­
szy książę Albert, odziedziczył po matce około 80 
milionów marek, v  ozem rrartość kilkunastu milio­
nów przedstawiają dobra Marzobrunn, słynne z win­
nic tej nazwy.

Jeżeli wierzyć można temu, co mówią na dwo­
rach holenaerskim i pruskim, książę Bernard sasko- 
wejmarski byłby protegowanym Holendrów, książę 
Wied — królewej-muiki, książę zaś Henryk pruski 
— dworu pruskiego.

Stang powietrza. T. O g 7 rano -J-6, w poŁ 
-f 9 R. Bar. 772. Spaaa. Pogoda.

Wiedeń 11 października (telegr.) Prognoza ta- 
te.jozej stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy 
dla całej Galicyi brzmi: „Przeważnie pogodnie, tem­
peratura podnosi się“.

Sezonowa córka-
— Pani Szwarcenkopf, zdaje mi się, że córeczka 

pani w zeszłym roku miała na imię „Małka“ — 
dlaczego ona się ueraz nazywa Urszulka ?

— Ona potrzebuje być zawsze sezonowa! *). 1

Repertuar teatru hr. S karb ka : Dziś we śroaę 
„Tamten44, sztuka J. Maskolfa, ■występ Stanisła­
wa Knake - Zawadzkiego. We czwartak „Donna 
Juanita44. W piątek „Paryżanka44, komedya Henryka 
Beąue, oraz „W Dąrowie górniczej*. W sobotę po 
południu „Gwiazda Syberyi11, dramat patryotyczny 
w 4 aktach ze śpiewami L. hr. Starzeńskiego, 
wieczorem „Noc w Weneuyi41. W niedzielę po połu­
dniu „Miejsca kobietom41, koine&ya w 4 aktach 
Valabregue i Henequina, wieczorem „Orfeusz w pie­
kle44. W poniedziałek i wtorek (wznowienia) „Bet- 
tina,‘4 operetka w 3 aatacn Audrana. We środę po 
raz pieryszy „Bunt Napibrskiogo44, oryginalny utwór 
sceniczny w 3 akiach Jana Kasprowicza.

Literatura i sztuka.
* Legendy i baśnie Wschodu- Zebrała Anna 

Nen.mannowa. Kraków. Nakładem Spółki wyda­
wniczej. 1899.

Bo znacznego już dorobku literackiego znanej 
poetki i publicystki Anny Neumannowej przyłącza

kreślić należyjednak że tylko po części. Bo typ | teraz- jako' cenny przyby tek zbiór opowiadań,
baronowij Boi,lin mst, jak tu mówią teraz, juan ie j opar, .(b na pojęciach i . wierzeniach Wschodu
du dem ,er lateau, ale de la aerm ire petrolette, i Opowiadań tych jest w zbiorku ośm. Autorka, któ
taki modernistyczny, gouny przeaedm i XX s™ie- j rft li(tanaśoie lat spędziła w Kairze, gdzie mąż
cia... U baronowej, boga-ej wdowy Lbyw«ją się | j  ̂ j konaal„m austryackim, poznała świat wscbo-
też subteme dyskuoye, jo k  w „Swieoie nudów4- Peil- j Jd^  \  ■ mieszkańców włai anymi oczyma i na
lerona, ale tylko i wyłącznie — na -emat miłości. vJaane uszy słySzała i0h apofób opowiadanir,. Dla-

. 7 t„m jej goście się me nudzą bt baronowa, ■ t, g0 też opowiadania jej nietylko pod wzgięaem
która v młodości mia n wiele przygód, tam na sfca- j • t jśc  ̂ naleźą do Wschodu Tu nietylt o Ouoe
ro S ataó-  leA% r,*k% Każda dysKusya iczstrzy- imiona lul nazwy miejscowości n ie ty lk o  same egzo-
gana jes przez mą na me oizysó męża, a goście oyczn0ść anekdoty nadają tym opowiadaniom cha

>j p ci mają wszel ą swobodę i dyskretną rakter baśni wschodnich. Autorka przebywając
a ! r r rer   ̂ ZaC  ̂ ,̂ a ^ 0 e°r^1 PrzeJ®̂  d0 między mieszkańcami Wschodu i wpatrując , siępraktyki. V to( Iowa lystyro wpada przypadkiem ich życic, nauczyła się rozumieć ich wierzenia 
Dl °  n n,ł ZOna ln y“ 6ra, J ' era- a Ja ko ’ zapatrywania filozoficzne, a zarazem podążać za

^15™  i nie' . bokami* r iczej wyobraźni Wscht iu. To izjatkoociosany, poczciwy, a ona ,  a m w —■ 11 u o a a i / t t u , !  -a o  n  ^  J

-r, XT ,v , . i . , j"oc 5  . rou odbiło sie też tak na op iwiaaaaiacń pani Neuma-Urou. Na próbach amatorskiego przedstawicma ma , ,y , ’ a, nowoi. że czytelnik, nrzeczytawsz\ kilka ustę-ląc zawrócone w główce przez „dobrą gospudynie44 > ■ ■ ■ ■ •V ■ • .. . P, i J ’  pów. czu.o się przeuiesi nym w lakio świat innyLucyanna juz ma pasc w obięcia utytułowaurtro • . i t j • - , ■• r J  . .. ,  ̂ metylko pod wzgJ 2dem swej zewnętrznej postać
donzuana ale ratuje ją czujność e^arszego brata ai6 i wewnętrznej I'eści.
! “ 6CZy Z ^ pry3U T  t  ad°Ll ,a' ktÓ*y Otóż charaktery,.tyczną cechą opowiadań tych
zagrożony przez bogatą a hrzydką żonę utratą pen- L at 4e , e wszj dtkich fabm» jest bardzo prosta, 
syi, , rzeka uę pojedynku ze lżącym g , Eaberem. JAutorka umiesz(ZP,V  z ]?0, zątku bajkę p „Na 
I rzytem baronowa sama widząc głębóką rozpacz tyńia, chciah niejat o zataaczyć, że lie cho- 
inżymera, wola: „Alo w tym wypadku mąż jest dzi jej ńigd- o ja" ieś uardzo powikła e dzieje, lecz 
Hiteresujący, ue kochauek!* i to jeut może morał r dę wewnętrzr i o seńs moralny, 
sztuki, której w a ose leży me w intrydze, lecz w  namiocie szeeba odbywa się turniej oso-
w mrazku ouyczajowj m i tsarząoych sie dowcipem bliweg. rod, ajU. Obiecał on mii-owicta rękę swojej

córki temu z młodych ludzi, który opowie naj- 
Konkurenci królowej. Telegramy doniosły nam ’ straszniejszą lub najcudowniejszą bajkę. Wysi- 

onegdaj, że holenderska królowa Wilhelmina, z ma- , łają się więc rozmaici młodzieńcy na opowieści 
tką, przybyły do Poczdamu w odwiedziny na dwór ! coraz straszniejsze i coraz cudowniejsze. Aż na 
prusai, że c^ar,. llhe.m czekał na te panie na ’ ostatku występu, j jeden młody i nieśmiały i za- 
dworcu i odwiózł je do pałacu. Wizyta ta, jak miast jakiejś baśni opowiada o swojej poaróży 
utrzymują poWozecDmc, stoi w związku z projekta- przez pustynię. Prawda uczucia, jakie wkłada 
mi matiyinunialnemi, mającemi na celu połączenie w obraz smutku gdy się ujrzał sam jeden w pu- 
uiodziutkiej królowej związkiem małżeńskim z je- styni, strach i niebezpieczeństw j  w opon iadaniu 

dnym : nsiążąt niemieckich. jego były tak wielkie, że obecni z zapartym odde-
Małżeństw em i wyborem małżonka dla króle- chem łowili każde słowo opowieść i. A gdy młodzie- 

wej bolender ikn j zajmaje się bardzo żywo ogół nieć opowiadał, że już miał paść ze znużenia, gdy 
niL.miecki. N ic dziwnego : od czasu ślubu królowej i wtem ujrzał muszkę maleńką, przestał się czuć sa- 

iktory' angielskiej (r. 1840) nie było do wzięci1 motnym i z nowym zapasem sił w towarzystwie 
panny, któraby „oronę niosła w posagu. Dodać na- ulatającej nad nim muszki doszedł do miejsca prze­
leży, iż młoda królowa, oprócz urody i korony, znaczenia, wydarło się z piersi obecnych jedno 
wniesie swemu przyszłemu ogromne bogactwa, wielkie westchnienie ulgi z powodu minionego nie- 
przechodzące aa nią w spadku, jako na jedyną bezpieczeństwa. ^Bóg jest wielki.41, rzekli wszyscy
spadkobierczynię domu orańskiego.

Kto to wszystko posiędzie 'i
Dotychczas wymieniono trzech konkurentów, 

wszystkich trzech spokrewnionych przez matki 
z dynastyą irańską.

Pierwszym z nich jest podobno książę Ber­
nard Henryk sasko-wejmarski, urodzony w r. 1878, 
Jfctóry ma do tej kandydatury prwne „praw i mo­
ralne44, jeżeli o jakichkolwiek prawach mówić możne 
tam, gdzie, chodzi o sprawy Sercowo-matrymonialne. 
W istocie, gdyby król Wilhelm III, ojciec królo­
wej "Wilhelminy, nie był się ożenił powtórnie, 
i gdyby królowa Wilhelmina nie była przyszła na 
świat, to książę Bernard sasko wejmarski byłby bez 
wątpienia powołany do dziedziozenia tronu holen­
derskiego, gdyż babka jego była i iostrą rodzoną 
i jedyną spadkobierczynią króla Wilncliaa III. Po­
nieważ ias żudne z tych „gdyby44 nie sprawdziło 
się, książę Bernard, zamiast korony, moi» obecnie 
posiąść tytuł „męża królowej44. Tytuł ten nie był­
by chyba dla dwudziestoletniego księcia cięźkiam 
brzemnmiem, zważywszy, iż królowa Wilhelmina 
jest osóbką młodziutką i pełną dziewiczego wdzię­
ku. Książę Barnard, wychowaniec oizkół w Cassei, 
jes! mioaziancem bardzo urodziwym i wykształ­
conym.

Drugim konkurentem o rękę królowej byłby 
książę Wilhelm de Wii d, urodzony w roku 1876 
Babka jego w linii ojczystej jest księżną nassausko- 
oraiską, matka zaś z domu księżniczką holender­
ską, bliską krewną króla Wilhelma III. Nadto 
książę 3pokr< wniony jest z królową-matk?. Emmą, 
a świadomi rzeczy twierdzą, iż ze wszystkich kan­
dydatów ma on być najlepiej w.dzianj przez natki 
przyszłej oblubienicy, Młodszy brat księci i de Wied 
>.rzed rokiem zasiupił księżniczkę Paulinę wirtem- 
borLką, piękną blondynkę, jedynaczaę obecnie pa 
n-jącego króla \, irtemberskiego. Książę de Wied 
aie cieszy sie jednak sympaty ludu holenderskie­
go z tej pizyczyny, iż dom Viedów uważany jdst

obecni takim głosem, jakby to powiedzieli- gdyby 
ich samych to nieoezpieczeństwo minęło, a szec' 
córkę swoją oddał za małżonkę temu, który podróż 
tę odbył.

W rzewnem tem epowiadaniu jest zawarty 
niejako prograi i całego zbiorku. Istutft wszystkich 
tych opowiadań nie polega na nadzwyczajnem ja- 
kiemś komplikowaniu wypadków, lecz na wysnuwa­
niu cudowności z psychologii bohaterów haśoi. To, 
co się dzrsje w duszach, czy to Arabhi, kochającej 
giaura, czy też zbrodniarze .-.abija,J.JoegJ okrntnii 
podróżnego dla zrabowania jego pieniędzy, to wszyst­
ko są rzeczy ogólno-ludzki6, zrozumiałe zarówno dl_ 
mieszkańca północy, jako i południa. Specyficznie 
już wschodnią jest moraluo-filozoilczna perspektywa 
jaką kończy się każde opowiadanie. W streszczo­
nej powyżej bajce mamy doskonały do w ó d , jai 
zgrabnie można wyjście z zad: orzgniętej sytuacy: 
przemienić zarazem w przejście do owej perspekty­
wy. Młody Arab, widiąc muszkę nad sobą, pomy­
ślał sobie zaraz, że skoro Bóg nie zapomina o ta- 
kiem drobnem stworzeniu, to i o mm nie zapomni, 
jeżeli śmierć mu jeszezzo nie jest przeznaczoną.
Jest to w istocie wschodnia subtelność obrazu, po­
łączonego także z wschodniej; fatalistycznens poj­
mowaniem życia.

W ten sposób przedstawia pani Neumanof a 
we wszystkich swoich opowiadaniach rezultaty ogól- 
no-ludzkieh prawideł pb/ohoiogicznych na tle wscho­
dnich wisrzeń, wyobraźni, zwyczaj iw i bujnej wscho­
dniej przyrody. W końcu dodać winni.jmy, że opowia- 
danif pisane są pięknym język’13mi wyposażonym w 
ogromną, prawdziwie wschodni:, obrazowość, przy­
czyniającą się nadzwyozajnie do uwydatnieniu iuh 
egzotycznego gorącego kolorytu.

*) Zauważyć należy, że podobnie jak przed 
rokiem robiła w Warszawie furorę „Małka 
Sohwarzenkop^44 Zapolskiej, tak w tym roku robi 
tam turorę jej „ Urszulka z Czarnolasu44.

Część ekonomiczna.
Wiedeń i  października.

(Z.) Z zaołrodniołi piełd sygnalizowano dziś 
niższe kursu i osłabienie się tendenoyi or 
wzięto za objaw tego, że w sprawie tra iwalskiej 
nastał znćt niepomyślny zwrot. Na naszej , 
giełdzie była cisze, zupełna W  godzina ih przed- ; 
południowych roKono jeszcze trochę ransaLcyi , 
na rachunek banków tutejszych, od południe 
jednak, aż do zamknięoia było prawdziwe bez- J 
robocie. Mimo to kur?* niektórych akoyi h an -; 
kowyob i kolejowych zamknięto wyższenJ no­
towaniami, gdyż z porannych jeszcze obrotów 
zatrzymały one ćzęuó zwyżki. K o ty  jednak wy­
szły z dzisiejszych obrotów z osłabionemi kur­
sami. W braku innego zajęcia omawiaL dziś 
spekulanci giełdowi żywo preliminarz budżetu 
węgierskiego, wniesmny właśnie w Nejir ie. 
Z expose p. Lukacsa okazuje się, iż na Wę 
grzeoh zaprowadzony zostanie niebawem poda­
tek osobisto - dochodowy, różni, się będzie, je 
dnak od austryackngo tem, że będzie sknntyn- 
gentowany, tj że z góry oznaczoną zostanie 
suma, jaką kontrybuenoi mają zapłeció tytułem 
tego podatku.

Od pewnego cz*su skarżą się tutejsi kup­
cy i fabrjkanoi na brak wagonów nu ws*yst- 
kioh liniach kolejowych, wychodzących z W ie­
dnia, skutkiem czego nagromadziły się w tu 
tejszych mag&zyn-c 1 ogromne zapasy towarów. 
Mini-iteiynni kolejowe uscrat aedLwia się, że z 
powodu uszkodzenia torów koiejowyoł przez po­
wodzie, odciętą została znaczna część taboru 
pociągowego od Wiednie. Na ^azta sprowadzę 
no kilkaset wagonów z Galicyi, » skoro tylko 
uszkodzeni w Styryi, Salzburgu i Ausoryi zo- 
btaną naprawione, przywrócony zostanie cał­
kiem normalny ruch towarowy.

Począwszy od bieżącego półrocza zimowe­
go wykładanym będzie na uniwersytecie tutej­
szym nowy przedmmt, a mianowicie: rozpozna­
wani'1 biiansów towarzystw f koyjnych i oryen- 
towanie się w nich. Przedmiot ten wykładany 
będzie bezpłatnie raz na tylzień w sobotę od 
godz ny 6 do 7 wieczorem. Niewątpliwie, wy­
padki w lwowskiej Kasi i oszczędności wpłynę­
ły na to wzbogacenie programu naukowego 
wszechnicy wiedeńskiej

Tutejszy Umonbank podwyższa procent 
jaki płaci swym klientom od wkładek oszczę­
dności z 37* na P ia Zdajem mej om i galicyj­
skie kasy oszczędnośoi pow inny pomyśleć o 
podwyższeniu stopy procentowej od wkładek, 

Ostatnie notowania
Krbdyty austr. ^62 65, vygiersnie 368.50, 

Ingiobanki 1n8'50, TJniony 29S —, BanjŁvcrei- 
ny 266‘—, L&nderbanki 238'—, Ludwiki 209*40,
■ Izemiówieckie 282*—, Elbethait 250*—. tc r r x  
papierowa 98*75, srebrna 98*70, audt: yacka 
złota 117*—, austr. renta wal. kor. 98*50 wę­
gierska złota 115*60, węgierski renta wal. kor. 
93*90, dukat 5*70, 20 frankówk* 9 58% marki 
11*78—. ruble 1*287*,

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwńw, Jnia 
11-go paździBiniko 1899

Co do pszenicy usposobienie słabszo, zaś żyto 
utrzymuje się w cenie. Ceny koniem czerwonbgo 
wykazują dalszą zwyżkę.

Dziś notujemy za 100 kilogramów locu Lwńw * 
Przenica gotowa 7*80 do 8*—, pszenica nowa lub 
na terminu 7-50 do 7*75, żyto gotowe 6*15 du 6*30, 
żyto nowe lub na termina 5*75 do 6*— , owies obro- 
czny stary 5*25 do 6*—, owies nowy gotowy 5*— 
do 5*30, jęczmień ^astewny 5*10 do 5:50, jęezmi iń 
nowy 6*25 do 6*75, rzepak nowy 10*50 "do 10*75, 
Lnianka 0*— do 0*—, grocn pastewny 5*75 do 6*50, 
groch do gotowania 6'50 do 9—*, wyka 4.40 do 
4*80, bobik 4*50 do 4*75, nreczk.. 6*75 do 7*25, ku- 
kurudza nowa na termin o 0*— du 0*—, kukurudzs 
stara 6*10 do 6*30, chmiel nowy za 56 klgr. —•— 
dc — ■— , koniczyna czerwona 48*— do 58*—, ko­
niczyna biała 80*— do 45*—, koniczyna szwedzka 
—*— do — *—, tymc^ka 15*— do 17*—, spirytus 
paritas Tarnopol goto"ty 16*75 do 17*25, spirytus 
na teriuina 16*— do 16*50.

* Z kolei. Południowo-niemiecko-austro węgierski 
związek kolejowy. Z ważnością od 1 paździtrmaa 
wchodzi w życie dodatek I uo taryfy towaiowel, 
części II, zeszyta 10.

Bezpośredni ruch pomiędzy Aaatro-Węgrami, 
Serbią. Bułgaryą i 1’urcyą Z ważno’cią od 1 b. m. 
wchodzi w życie dodatek I do części I taryfy, oraz 
dodatek I do części II, zeszj tu 1 taryfy.

TELEGRAF „PRZŁStĄflu".
■Wiedeń 11 październik*.. Urzędowa W ie­

ner Zeitung  ogłasza w dzusiejc cym m i-e r te  pa 
tent cesarski, mocą którego Izba pos IsJca P ady  
państwa zostaje zwołana na dzień 1S om

Wiedeń i l  październik,*. Wiener Ztg. do­
nosi: Cesarz mianował posła aus>ro-węgierbkie- 
go w Tokio hr. Wydenbruoka posłem w Ko­
penhadze.

Kierownik ministerstwa o«w:_,tj miano­
wał archi tektę Władysława Sadiowskiego nau 
czyorelem lwowskiej państwowej szkoły prze­
mysłowej.

Wiedeń l l  października. Kierów:lim gaDi- 
netu hr. Clary przyjmował dziś także posłów 
Berksa i Grabin* yera.

Sofia 11 października. Wybuchło tu prze­
silenie gabinetowe, dotąd jednak prezydent mi 
nistrów Greków dymisyi swej nie wręozy)'

Londyn 11 październ ka. „Biuro Reutera44 
donosi z Johannesburga, że utworzył się tam 
oddriał 70-oiu poddanych austryacko-węgier- 
skich dla wzeje* mej ochrony życL i mienie.

Paryż 11 październka. Prezydent kom syi 
śledczej, senator Berenger przysłuchiwał dziś 
Buffeta, atóry, iak wiadomo, był mężem zau- 
farla i pełnomocnikiem księoia Orleańskiego. 
Buffet nie ehoiał dać żadnej odpowiedzi, i o- 
świadozył, że tylko na publi iznem pil siedzeniu 
będzie odpowiadał. Buffet >jdozytŁł uugą  de- 
klaracyę, w której uzasadnia swoi'' zacnowanie 
się. Następnie przesłuchany został urabia Ohe- 
yilly i odpowiadał na wszćikio zadawane mu
pytania. 1

Minister wojny Gtellifet zarządził śledztwo 
z powodu manifestacji, urządzonej podczas po­
bytu nrezydenta Loubcta w Montelimar, • w 
której brało udział także kilku oficerów. Mi­
nister wojny i.amior,",» wystąpić z oaią energią 
przeciw oficerom, których wina będzie udowo ■ 
dniona.

Budapeszt 11 października. Koło Bitłogro- 
du wykoleił się pociąg pospieszny ; lokomoty­
wa i kilka wagonów zostało zupełnie zdru­
zgotanych. Jedna osoba oiężkc ranna a 171euko.

Lonavr 11 pażdz: imika. Nadeszło tu ulti­
matum rządu transwaal skiogo. Źada ono roz­
strzygnięcia ws systKuii spornych kwestyj przez 
sąd ri zjemozy lub w inny przyj.ioiels.ii sposób, 
dalej cofnięci* wszy >bk on wojsk cngieisinł] 
od granicy Trans^aalu i w  ogóla z Południo­
wej Afryki. Odpowech dany, ma* być do 11

b. m godziny 5 po południu, w przeciwnym 
ziaś razie akoya Angin bęazie uważaną za wy­
powiedzenie wojny.

Wiedeń 11 października. Posi sdzenn Izby 
panów odbędzie uę d. 18 bm. o godz 4tej pc 
południu Na porządKU dziennym: przedstawie­
nie nowego prezydyum, wybór sekretarzy, da 
lej wyoór weryfikatorów stałej komisyi poli­
tycznej, jurydycznej i finansowej.

Minister ala Gnkcyi K. Chłędowski dziś 
ranc wyjechał do Lwowa.

Wiedeń 11 pańd-i irnika. Dzienniki dono­
szą, że He. Clary zaprosił na dziś na konferen- 
cyę posła dra Ludwika Schlesingera i Tyrol­
czyka d »  Wakerneiia, tudzież posiów młodo- 
cze“kicb Srrar.sky’ego i Zaozka.

Neue Fr. Presse donosi że także posłowie 
Engel, Herold, Bacak i Kramarz, postanowili 
przyjąć zaproszenie.

Lonuyn 11 naździernika. Times dowiaauje 
się, że odpowiedz Ańgli na ultirr ifum rządu 
trauswaalsKiego będzie oardzo krotką ; ^yra- 
żonen w niej będzib ubolewanie z powodu, że 
prezydent K. uger uozymł tak poważny i sta­
nowczy krok, ł  następme oświadozenie, że A n­
glia nie ma Więofoj nio do powiedzenia.

KOThL IMPERIAL
(pierwszorsijdny hotel restauracya i kawi&Tuia) 

L w ó w  —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia i l  października. B. Niedziel­

ski z Brusna. Bi. Z Brumeki z Lubliniec. J. M«- 
szaros z Krosna. J, Lyssj z Gorlic. S. Starorypiń- 
ski z Podola. E. Przybysławaki z Zaleszczyk. A. 
fachiitz i K. "Wielowiejski z Krokowa. P. Ring z 
Wrocławia. M„ Onyszkiewicz z Glinien. K. Pectok 
z Suehodola. W. Jędrzejowmz z Gzudoa. E. Thorn 
z Konstantynopola. W. Makomask z Królestwa 
Polskiego.

H O T E L  F R A N C U S K I
Ludwika Stadtmuliera.

Przyjechali arna U paiaziemiKa. F. Sozańsfei 
z Kornalowic. J, Baumgarten i M. Schwarz z Wie­
dnia. J. Kellermanu z Kańczugi. Dyi. Rouveure z 
W  my ^Bukowina). O. Horodyska z Strzelisk. E. 
Schwager z Podwołrczysk. A, Keybekiel z Krato­
wa. L. Mięta z Dronełu. J. Kohler z Zabłotoa. £ . 
Rosenblatt z Paryża. E. Loeschner z Pragi J. 
Ru, puport z Wiednia.

IN k V JL > l^ sS Ł ,.f* k  ISJJEJ.
Rubryka ta nie pochodzi od Kedaacyi, me oierzi też 

om. na siebie za niq żadnej odpowiedzialności.

4 ZAPRZECZENIE.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

w domu WF. Stron, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w s iły  zawodowe, składające 
się z k i lk u  iekarzy spec/alistdw.

  _  lł-,:-i. L . ą ł ik to r .
Ponowna umiana mieszkania.

^ p ecya liiiF iach orób  w e n e r y c z n y c h  u k ó r r /e l i  
p łc io w y e li i  n u r z ą d u  m u  n o w e g o

Dr,.' ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz n» Klinika-L uniw. w Wiedniu, Brrlinir i Paryżu 

O P E K A f O K  
mieszka obecnie przy ul. AMademicki^J 1, 12 i ordy­

nuje od 10 dc'2  rano i od 3 do 6 po poiudnin
Dr. 8taiiiślaw Zabłocki

specjalista fi chorobach nosa, uua.gardh i piersi, nńerua 
____________ obecni" ul. Kopermhi uS 1. p.

O K U L IS T A

b. I. acysteit klinik: okulistycznej Uniwers. JagieU. b. 
elew. kliniki okulistycznej uniwersytetu w Paryżu osiedlił 

się we _>wowie u l .  K o p e r n ik a  i .  O 
ordynuje od 11—J i od 3—5.

On d em a n d e  une Anglaise , ou- donner ue* 
leęong a u l  eniant de 11 ans. Adicsse: j?lac Uąorowukie- 
gc_ 7, at premier

?nOr7Szponowicr
mieszKa obecnie przy u i .  P a ń s k i e j  1. 4 .  
i  ordynuje jak dawniej w  c h o r o b a c h  u s / u  

i nosa.

I ,  ró w  11 października. (Z Izby handlowej). 
A k c y  u za sztukę: K o le j gai. Karult L u d w ik a  200 

zł. m. k. 209-00 dc S li oO Kolej Lwowsko-Ozerr.-uasska 
p j tau u  w. a. 281*00 do 285 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 357.— do 367 —. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 2ou zł. w. a. —'— do —-—. Tow. budowy wa­
gonów w oanOKU 24c — do 258 — BanKa ala h indln ii 
przemysłu po 200 zł 197 00 do 200*00

L is ty  z a s t a w n e  za 100 zir. nanau hipot. gai: s 
5 proc. losy w 50 ła*. z 10 proc. prem 110*— dc 110*70 
4 i pół pro;. Ir . w 50 mt 98'70 do 99-40, 4 pror los. 
w 60 lat 94 00 do 94 70 Banku kraj. 4 i pół proc los w 
6] iat 99.30 do 100 00 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96-50 ao 97'20. — Iow. kred. gal. zien.okie 4 proc. (I erai 
zyaj ab uO do 96*70, 4 proc. los w 41 i pól latach 96-0# 
do 96'70, 4 proc. lrs w 56 lat 92.30 ao 98 00.

O d l i g i  za 100 zł., Gal. fund propinac jaego4prc. 
96-00 do 96'70. Bukowińskiego fund. gropin. 6 iroc. 101.20 
do —*—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (11 emisyi) 10]-50 de 
000*00. Kulej o l o k a l n e  Banku krajowego i procentowe 
po 20j Koro- 97 00 do 97*70. Pożyczki kraj. C proc 108'00 
do —*—. 4 proe. z 1893 r. 94.30 Uo 95 00, 4 proc. po 20C 
koron z 189a roku 92-30 do 93 00.

R e n e t y .  EoLat cesarski 5*67 ao 5 77 Napoleon- 
dor 9 5a do 9'6ó. Rubel rrsyjski papierowy 12fa 0(i dr 
129 00. 100 marek niemiecki :h 5d*9C uo 59 20.

W iedjń 11 pazciziornika. (Gficda towaro­
wa). Drkier surowy (spokojnie) 12*05. N aru 
S^^jyjsksbez zmiary. Spirvtur (spokojnie)

feerlir 11 października. (Zamknięcie gieł-
R3 Banknoty aurtryaokie 169*30. Spirjrttu 
43*90.

Paryż 11 paz,dzieinika, (Zamiuuęoie gieł­
dy)- Trzyorocentow ■ renta . 100 50.
(jiHifear de Paris“) 24.40.

Frankfurt 11 paidziomika (Wczorajsza 
gieł-js ieczoma} Kiedyty anst-yi ofcie S26*6C, 
kclej pańAwowt 14050; .p iny 00*00 diacou- 
to 253 *—; lattra 191*60.

W h d iń  11 października fGiełda zbożowa). 
Fazemoti na iesień 8*48- 8*49, na wnsnę 8*8C*— 
8-81; żyto na jesień 6’93—6 94, na wiosnę 
7*33 -  7*34 kuknn_oz» na wrzeeień-paidzier- 
nik 5*66—5*68; na maj-czerwiec l»00r, 5*45—- 
5 46 ; owies m. jesień 5*20—5:21 , na wio­
snę 5*66—5*67 rzepa! na wi*zeńeń-pazd: lemik 
12*60—12*70, na, styczeń-luty 1900 r. 00*00; olej 
rzepakowy na styczeń kwiecień 32—33, Ten­
dencja: pewna. Fogoaa piękna.

Budapewt llpaźdzurn ik t. (G-iełdu zbożo­
wa;. Pszenica n. październik 3*_8—8*19 na 
kw.ecień 1900 r. 8.66- -8*67; żyro ne paździer­
nik 6*52—6*54, na kw eoień 1900 r. 6*98 —6*99 ; 
owies na październik 4*93—4*94, na kwieoień 
1900 r. 5*36—ó*37* kuknmozi na na maj r. 1900 
5*16—5*16, rzepak na sierpień 1900 r. 11*90— 
12*—. Oferty na pszi nioę dobre. Ohęć kapną 
słaba. Tendencja: słaba. Pogoda piękna: ^

Jako pewną i korzystną lokację kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt, ziemsk.

S c > r s .l  i  Xj'iliean.
DOU bANKŁ wi I KANTOR WYMIANY.

płaceni. i  prowincji załatwiamy odwrotni a.
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1)
Wypadek czy zbrodnia?

P O W I E Ś Ć
przez

M. CA RE W.

L
Lionel Gauntlett, ósmy z "ządu baron i 

posiadacz dóbr tego nazwiska, przyszedł ja  
'.wiat w niezwjkłjoii, a nader smuonyoh cko- 
lioznościaoh. Ta kilka miesięcy przed urodze­
niem sdynaka, ojciec iegn, sir Herbert, doóych- 
uzas leden z najzdrowszy oL i najrozsądniejszych 
ludzi, objawiać zaczął manię samobójczą i jak ­
kolwiek pilnie strzeżony, w napadzie jej życie 
sobie odebrał.

L łdy  Gauntlett silnie uczuła :>i iszezęscie, 
dotykające ją w chwili, gdy miała dać źyme 
dziew ątemu z rzędu dziecięciu, ale odważna i 
dzielnego charakteru niewiasta , me dała sic; 
złamać tym closem. Przyjście na świet upra­
gnionego syna, dziedzica dóbr i tytułu, stała 
się dla niej najskuteczniejszą pociechą i Boga 
za nią wdzięczna, poświęciła się cała wycho­
waniu dzieci, szczególną otaczając pieczołowi­
tością ohłupcayka, który, jakkolwiek gwał­
towny i do podrażnień nerwowych skłonny, 
był : dnak zdrowe m , pięknem i dobrem 
dzieckiem— pod rozumnym kierunkiem umie­
jącej koohaó go matki, szczęśliwie wyrastał na 
młodzieńca, nie zdradzająo żadnych objawów 
rozstroju umysłowego. Wkrótce po dojściu do 
pełneletncści, ożenił się z bogatą dziedziczką 
miss Owynno, której -wiano spłaciła długi na 
na dobrach Gauntlett’ów oiążąoe i dopomogło 
do reetanraoyi starożytnego zamku, siedzib'ą 
rodzinną będącego. Z ośmiu sióstr sir Lio­
nela, cztery najmłodsze dobrze za mąż wyszły, 
dwie najstarsze umarły, a dw;e średnie pozo­

stały pannam*
rierwszem zmartwieniem, jakiego doznai 

w życiu Lionbl, była utrata żony w dwa lata 
po ślubie. Młoda kobieta zakończyła żyor'« w 
-lyeres i lady Gauntlett matka, na yieśó 
o śmierci synowej, dniem i nocą pędziła m. 
Południe, by w chwili ciężkiej próby znaleźć 
się przy ukocnauym synu. Z wielkiem jednak 
zdziwieniem swojem i pociechą zastała młode­
go wdowca nietylko niero^paozająoym woale, 
ale zupełnie, spokojnym. Było to dla niej za­
gadką, do młoda paia zdaw«la się być naj- 
3zcząśliwszem w świecie stadłem, ale przyczy­
nę tego dziwnego spokoju zrozumiała lady 
Gauntlett w rok potem, gdy sir Lionel ożeń*! 
się z A licyą Whiicombe, która przez oałą zi­
mę królowała pięknośoią w Hyeres, tak samo 
jak królował™ w Rzymie, wę Florencyi, oraz 
we wszystkich stolicach stałego lądu, w któ­
rych rodzice jej ozesowo zamieszkiwali Takie 
wytłómaczenie zagadki niebardzo się podobało 
lady Gauntlett.

— Tamta biedaczka kochała go — rzekła 
do siebie matka — ta zaś dumna piękność nie 
kocha go ani trochę. Pewna też jestem, że 
przez nią syn mój nieszczęśliwym się stanie 

„Dumna piękność“ miała lat dziewiętna­
ście i w całym rozkwicie młodości czarowała 
oozy ludzkie niezwykle świetną urodą, na któ­
ra składały s ię : wysmukła, majestatycznego
układu kibić, dehkatne, pociągłe rysy, Maryę- 
Autoninę przypominające i ciemne, fijołkowe 
prawie, ogromne oczy, z za sobolej rzęsy pa­
trzące. Jasne, popielate włosy, ówczesną modą 
wysoko na kształtnej główce upięte, nadawały 
całej pestaoi eteryczny wdzięk boginki i du­
mną powagę królowej.

Ella Gwynne ubóstwiała sir Lionela, a sir 
Lionel, pozwilająo się ubóstwiać, nie wiedział 
jednak woale, co to est „zakochao się" ' na­
prawdę. Na pochwałę jego powiedzieć nawet 
trzeba, ze nie wiedział tego i wówczas, gdy

szalenie się rozkochawszy w Ańoyi Whitcom- 
be, poozuł odrazu, że go nudzi wszystko
wszyscy, a najbardziej żona, której mniej niż
’ ‘ idy................... 1 ‘ - • - - -kiedykolw] ek miewał teraz do powiedzenia,
której stan zdrowia mniej jakoś budził w nim

ółiw spółczuła i trwogi, a której towarzystwo 
stawało się dla niegc coraz nieznosniejszem. 
Zanim sir Lionel zrozumiał, co się z nim 
dzieje, biedLa Ella umarła, zostawiając mu 
po sobie łagodny smutek, który jednan nie 
był Cierpieniem, a nad którym przemagało 
coś .. coś.... co niebawem przerodzić si^ mia­
ło w pierwszą silną namiętność niepohamowa­
nie gwałtownej, ohociai dotąd spokojem uśpio­
nej natury.

Gdy raz pierwszy po śmieroi żony spotkał 
sir Lionel Alicyą, gdy, Ściskając ze współ­
czuciem ręk ę , spojrzała mu w oczy tkliwem, 
słód) em spojrzeniem fijołkowych oczu, tak 
pogardliwie i tak chłodno zwykle patrzącyok, 
wtedy dopiero zrozumiał sir .Lionel, że ją 
kooha.

T a k ! kochał ją, dopiero wtedy uczuł, że 
żyje, ale życie wydawało mu się teraz ir.uem
i on sam stał się też innym zupełnie. Stracił
tę niezachwianą pewność siebie, jakiej był na­
był w obcowaniu z ośmiu psuiąoemi go Sy­
stran : i ślepo wierzącą weń żoną : przejmo­
wała go trwoga niewymowna na myśl że Ali
cya, gdy jej z ozasem miłosó swą wyzna,
może mu : ,nie“ odpowiedzieć

Do wyznania przyszło dośó prędko. Sir 
Lionel znał smutną his tor yę śmieroi swego 
ojca, wiedział, jakim rozpacze] a bronić się mu­
siała matka, gdy go w swem łonie nosiła; bo 
jąo się zatem popaść w szaleństwo, lub melan­
cholię, nie m gł przedłużać męczarni oczeki­
wania ] miłość swą wyznał Alioyi.

Alicya, jakkolwiek młodziutka, nie była 
jdź jednak nieznającą miłości pan-enką; ale 
ten, któiy posiadł jej seroe, nie pozyskał ze­

zwolenia rodziców, surowych, starej daty ludzi, 
którzy mieli uprzedzenia swoje i przesądy, i 
stanowczo się wyborowi córki sprzeoiwili.

N it śmiała iśo wbrew ich woli, a teraz, 
gay namiętnie rozkochany młodzieniec popro­
si' o jej rękę , nie odrzuoiła jego prośby, choć 
seroa z ręaą duć ma mogła. Była drwiła, 
w które, ohoi.ua wyznać mu dzieje swego 
serca, ale duma i skrytośó zamknęły je; usta- 
przytem... młody -wdowiec był świetną partyą 
i po krótkim natr yśle Alioya zgodziła się zo­
stać jego żoną.

Parę 2 esięcy tylko byli narzeczonymi, 
ale były to dla sń Lionela chwile nieznai_ego 
przedtem upojeni™. Alioya, wdzięczna za oka­
zywaną jej miłość, dobrą dla niego była i ła ­
godną, a on, biorąc obojętność jej za nieśmia­
łość, słodycz za wstydliwie tajoną mhość. łu­
dził się wiarą w jej wzajemność i z tego złu­
dzeń a obudził się dopiero — po ślubie.

Młoda lady Gauntlett była przeć*sż wzo­
rowo dobrą żoną. Łagodna, uległa, w naj­
mniejszej rzeczy stosowała się ao życzeń męża, 
podzielała wszystkie jego zamiary, zaproszo­
nych przezeń gości podejmowała uprzejmie do­
men. jego zarządzała z wytwornym smakiem 
wielkiej pani, a z praktycznością gospodyni 
z powołania. Nie niecierpbwiła się nigdy, wte­
dy nawet, gdy monotonna 'ei słodycz dopro ■ 
wadzała mężc, do rozdrażnienia, objawianego 
wyDuohami złego humoru.

Na domiar wszystkiego, w ośmnaście mie­
sięcy po ślubie, obdarzyła męża synem, przy­
szłym dziedzicem tytułu i mienia rodowego, 
dzieciątkiem o smętnych oozach, a twarzyczce 
tak boleśnie skrzywionej, jak u skołatanego 
życiem człowieka. -

Spojrzawszy po raz pierwszy w twarz 
syna, od którego cofnął się ze strachem nie­
mal, sir Lionel po raz też pierwszy uczuł, że 
ta wzorowo dobra żona nib daje mu jednak

szczęścn. jaki urn napełnia serce męża uścisk 
dwóch ramion, miłośnie na szyję zarzuconych 
i słowa gorącej pieszczoty, szeptane ao ucha 
temu, który .jest iedyną i najwyższą miłością 
Kobiety. Od tej też pory począł sir Lionel 
smutnieć i dziwaczeó, ale trudno było dziw i 
się temi : lekarze -ednomyślnie twierdzili, że
okoliozności, urodzeniu jego towarzyszące, mu­
siały w nim wywołać pewien rozstrój nerwo­
wy. Nikt się też m r dziwił, gdy sir Lionel 
obojętnie przyjął śmierć syna, ktorego krótkie 
życie było jednem piaczliwem kwileniem. Oj- 
cieo nięłjądwie rad był z tego : dziec } to
przejmowało go nieprzezwyciężonym wstrętem.

Nic było już drugiego synu,. W  lat parę 
urodziła się w starym dworcu jedna córka, pe­
nie-' w czas jakiś druga ; starszej ns dano na 

idunićżądanie ojca imię pierwszy jego żony, drugą 
Lazwął ojciec Alicyą p^zez wdzięczność dla 
matki, która imieniem swej poprzedniczki po­
zwoliła ochrzcić starczą córkę.

Lata biegły „dno po drugiem, Ella 
Alicya z azie.wczątek wyrastały już nu panny 
a sir Lionel, który przez te wszystku, lata pil 
nie śledził każdy krok żony, ni« odkrywszy 
nic, coby w podejrzenie podać ją mogło, trw ał 
w zgiyziiwym smutku swoim i, posępnemi 
myślami zajęty, nie spostrzegał, że uroda do­
rastających jego córea z kazo^m aniem świe 
taiajsną się staje, że podobna do niego Ella 
kształtna, silna, jasnowłosa, niebieskooka Sa­
ki onka, wcale piękną jest- panną, której usta 
uśmieohają się wesołe a oczy patrzą pogo- 
dnem i szczerem wejrzeniem. Nie spostrzegał 
też, że równi* piękną jest Alioya, pełna deli 
katnego wdzięku, jak leśna nimfa powiewna 
o wielkich ciemnych oozach,-trwożliwie jakoś 
spoglądającyoh.

(CHąg dalszy nastąpi).

Woda lwowska
odznacza się bardzo przyjemnym i długo­
trwałym zapacŁem, Woda lwowska jest 
znakomita perfumą dc nkrapiania sukien 
i chustek. — Flako.. t»0 centów i 1  złr. 

5 6  cent.
■.........--- MMH fm —ii

Jan
LWÓW- sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, uli-a 
Halickć 11. KB AKÓW: Sukiennice i 20, łZEK- 
NIOWCE: Ryi .a 2 PRZEMToL: Francis.:! iska i 4

„ n i r t t 4  , , : E Ł : a ó
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach 

* papierń SaesowiUego
wyrobn

S. W. NIEMO JO W SKIEGO
f f F  L W O W IE

Wszędzie do nabyoia.

Br. WŁAB. 1
w  K rak o w ie , R y n e k  30

wyszło świeżo drugie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tyiulem:

llałe labożftństwo mszalne

w Obrowie jest do obsadzenia od 1 ’ute-

złożone przez H .  O* (s^  • 671 . VI w 32) 
Jestio bardzo prakty „na książka dc pa 
ulersa. w rodzaju trancuskich Paroisien 
Roman., zawierająca obok najazywaiszych 
« j< u r '  Msze na wszy itkie ttftdziele i świę­

ta w roku
Cena egz bez oprawy 2 korony, w opra 
■rie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
nowe 2 k. §0 gr. — Toż z bizegami -a 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn miek- 
ki, rogi okiągle, brzegi złote, oprawa 
elegancka ó »’ Toż samo w orzei,;czł»j 
elegiuiokiei oprawie belgijskiej, w miękką 
Aórku cialącą ''różne aólory) zasianą ;ło- 
oonemi liliami irancuskiemi brzegi ioco- 

a pod niemi pąsowe i7 koron i 50 gr.

go 1300 ewentualnie wcześniej Zgłoszenia 
zaopatrzone w ikpisy świadectw proszę 
przesyłać pod adrese,,. M. G w Cebrów ie 
d, Jezieina, nieuwzględnione zostaną bez 

odpowtedzi

M yszy olue.
Pigułki fosforowe '1 scheuschnera 1 ki 
20.000 sztuk 1 zi. 4C ct. A p t e k a  B l u  

j n e n f e l n a ,  L w ó w .

| J lieszkania i sk lepy j
I  pe 1 ct. od wyrazu. ______ |

W i l l a  t  o g r o d e m  ul. św. Zofii Zi,
pobliżu szkol" kade -kit j z umeblowa 

ni, m lub bez, Hojwyną ęci:. na imę, ewen­
tualnie na cały t o k . Y ladomość u wiaści- 
ciela ul Kościuszki Nr. i .  L piętro.

A j e n c j a  nauczycielska. Hetmań­
ska 6 poleca siły wypróbowane, Polki i 
mdzozienki. Kaczmar, nauczycielka. 
\ |^ jb o y « 5» kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 

ryus*“ ul. 8 Maja l  2 Lwów.

I M c p  od pazdzicruika do wynajęcia 
ZybliblewlCza 37.

I>w_  r a  p o A o je ,  spiżarka do wy naj e- 
ia Z jblih  lewieza 37.

r -  j n i n  i " w " .k a  ł 7 ,  do wynajęcit. 
2, 8, i  oraz > pokoi z kuchnią, wielkie 
obszerne pokoje. Bliższa wiadomość wdo-  
zau bankowym Jonasza, Jagiellońska 3, 

B o  s p r z e d a n i a  lub wynajęcia za- 
rae piekarni i. magazyn, stajrda, 4 pokoje 
z 2 rachniam, ul Mączna 13.

M a r j a  W l e . c ł ń n k a  „czennica sp 
Ladwikw 'darka, dlugoloinia rutyno ant 
nauczy elki muzyki na iorTepianie,ulzie- 
la lekcy: pod korzysmymi warunkami 

'abłonrwsa.Wiadon-ość ul. 'abłonowakich 1 12 I. p.
d d a i u b  p o t a n i a ł a  pół kilo 34 ct 

tylko w ‘■andlu Leonarda Boleckiego we 
Lwowie ak Batorego 1. 2.

P o f  t u k u j ę  posady kasyera. kontro­
lo**, magazynif-a lub zai ządcy folwarku 
Zgłoszenia pod. „Praca11 Auministracya 
„Kurjera lwow-Ti-go'’

K o r z y s t n e  d z i e i  za w  y  większe 
mniejsze o bardzo dobrej glehie w pobliżu 
Lw ota i innych większych n a tą  t-kżt 
m a j ą t k i  z i e m s k i e  od fiu do 1.600 
morgo r oojzaru (dwa .2 nich 2 powidu 
■agłąj zmiany stosunków rodzinnych) ma 
ppe* c. £  Namiestnictwo kouc. Agencya 
Helios Ii. Iwanow ikiego, Lwów Słowac 
kiego 2 do sprzedaży (takie i zamiany).

Masło deserowe!
najlepsae, rozsyła codziennie świeie w 
paczkach 6cio’ kilowych netto 9 funtów 
za złr. 4.50, ora- najlepszy ser .tolowy, 
) funtów za złr. 2 franko sa p „raniem, 
z gwarancją, najlepsza "v ilugą. t t a r y  a  

L a t ś o  t  >, w Brzeiku ,/ Gali*

Klozety pokojowe
po złr. 8.50, 17, 1, 50, 28 i 30. Wanny 
długie po złr 15 i 'o, ia- i Jowe po złr. 
b.5 '  i 7 fcO poler* P i o t r  u Ł r z a r b o w  
• k i  handel żelazny we Lwów iC. plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry), l i l i a :  

T a r n o p o l .
B ro n rasowy w miku 

do iprzedanG Styka, 
to iguse lw5 i agaru

ouiuianacb mi 
Miskolc, Sze-

f o w u l m j c  sio starszo?' p o m o c  
■ I k a  ygrodrr igo 1 odpisimi i* .ad‘ctw 
pod adroiom: Zarząd ogrodów w Dukli, 

p i a n i n o  fabryiu E .  I  A l b e r t a
A .n a a ig  jest do rprz-dr^ia. Zyblikiewi- 
cza 37 II p.
fi*  r tłl 1 iht* gentaa. która od
U d U U a  dłuższego c*asu zajmuje sie
chorym* podejmie się pielegnacyi chorych 
rak-te i n zarządu omem." — Wiadomość 
fZefia11 Ajencja dzienników Pasaż Haus- 

9.

es c t .
p- pół kilograma kawy a.e*rowuanej 
P  dobroci a ma tyczne, do uaoycia 
ynio tyikó w han o Leonarda Solec 
j|o Lwów Batorego 8. fi >lg nor-iczki 
>ko do każdej sGwyi pocztowej.

R y d z e  kiszone, bnryłeczki 5 klgr. 
franco wysyła za 2 złr. Julian Markowski 
Uście ruskie.

D o  r o z s z e r z e n i a  zakładu p cir j- 
słowego w: Lwowie, wynajmę 6 dn 7 ubi­
kacji z położeniem na północ, blisko śród­
mieścia. Zgłoszenia di Biura Gazet Ol­
szewskiego, Lwów, ulica Kilińskiegu 1.

Oliwę do maszyn
Pasy do maszyn 
Pasy do szycia

Rok założenia J843.

Zarząd dóbr Krakowie.

E. Pegan

60 „ 
60 „ 
20 „ 
10 „
64 „ 
20 .

Portoriko 
„ Kuba . . .
„ dalabar . .
„ Rio . . . ,
„ Santos . . .

R o d z y n k i  bez pestek „
R i K d a ł j  ... „ l  
O lr  t y  3 kg. blaszanka . 3
R y i u  5 kg, woreczek 1
P o m o c a ń c z  5 kg. koszyk 1 
C y t r y n  5 kg. koszyk 1 
H e r b a t a  Sruchong 1 kg. 2 
B  ir  b a t a  Kongc 1 kg. 4 
W i n o  b i a ł e  100 li r beczka loco 

Triest, od 30 złr. do 40 i wyżej. 
D l a  p p . k a p c ó w  r a b a t .

10
6*1
30
60

Redaktor _  odpowiedsi aloy Ludwik

Skład i Pracownia Futer
B ra c i L u b e ls k ic h I

przy ul- W ało w ej 1. 3, we Lwowie.

u Posada ekonoma

Polecamy na »ezor zimowy s w ó j  ś w ie ż o  s p r o w a d z o n y  zap*s 
futer w 'ikórach, jako też gotowycn futer d a m s k i e  L i  m ę z k i c h ,  kolnie 
rze, zarękawki, czapki, bt ranice, i wicie innych a możliwych ,-zeczy w zakres 
kuźnierstwa wchodzące.

Również utrzymuje na składzie wielki wybów sukna do nokrycia futer 
i sprzedajemy po możliwie n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n k o .

Ogłoszenie.
Pooząwszy od 10 bież. miesiąca przyjmować będzie Kasa 

oszozędnośoi miasta Tarnopola wkładki do każdej wysokości i opro­
centowywać je po 4 ’/,%  (cztery i pół od sta).

Dotycnozasowe 4°/0 wkładki oprooentowane będą po 4 7* odj 
sta pooząwszy od 1 stycznia J900 r. .

Podaeek rentowy opłacać będzie Kasa oszczędności jak dotąd 
z własnych funduszów.

Postanowier ia dotychczasowe dotycząoe wypowiedzenia wkła­
dek, wypłaty za eskontem itp. pozostają niezmienione.

Tarnopol 4 października 1899.
Dyrekcya Kasy Oszczędności

miasta Tarnopola.

N a u c z y c i e l k a  Fr»ncuska peszakoje 
posady Tb Lwowie. Łazarza 5 oarter, 
drzwi 1. Z Paryża

p o w r ó c i ł a

M T O P O L S I C K A
Lwów Akademicka 3 I Diętro.

rzemienie
minium, ble_waiss, asbest i wszel- 

k i opakowania do maszyn 
poleca

najstarszy galicyjski skład 
farb. pokostów, lakierów
" W .  C z c p p

Żółkiewska m.

Majątek Krakowiec
pod Radymiiem ma na sprzedaż piękny

zarybek karpi

Bałłabanówka
stara ozysta.

Karol Bałłaban
lw ó w  

u lic a  H a l ic k a  1. 8 3 .

R a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„Tygodnika Ilustrowanego'*
otrsymr.ic w rnkn 1899 bas eedbej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jedei tom oo mianąo).

Dzieła 8'«rikiew'cr* wyohodzą w nowom st*r«ar«a wydani^., twyłącznie dla prenu- 
rr*eraiorórt , Tygodnika B i u s t " zwanego* i obnimą w s x y s t tc iv  poici^bcU nowele ,  

'tstp a podróży  jednem słowem cały dorobek litetnoki rnakoaii-egri pisarza. Każdy 
tom tej 1 Dliocek Sienkiewi zow-kiej mw^ra oo naimniej 10 artu?zj draka n™ dobrym

papierze i araki enr wyraźny u..
TYGODN75 ILTJSTRCWaNT daje robione prsesslo 1.200 Uiistrdcfff or** bezpła­

tne Mepn lukcye isolorow1 Obrazów m istrzów  naszych.
Tygodnik illustrowany drukuje jedi >us«inie d w i e  p o w ie ś ć *  o r y g i n a l n e  mianowicie 

ra&g dslwcy “delhtoi powUśor hisfkjryosae^ p. t.

„KRZYZAC!?“ Sienkiewicza ^
'które, poc zątek c  prenumeratorry uabywaó sa guldena), oraz

„AE.GONAUCI“ większy powieść E Orzeszkowej..
W dodatku ponieść hist. głośnego r :aar»a węgierskiego Ju t. Wernera p. t. 

„Z Popiołów*,
jp re n u m r afa . T y g o a n  ie a  I l u s t r o w a n e g o  w » u  a d o d a tk ie m  p o w ie ś c io w y m  i  

J L 2 - tu  to m a m i d*i<* H .  S i e r k i e w i o m  w y a o a i :
we Lwowie 

kwaitalr !a . r1 złr. 60 ot.
pó»!rc » i« 7 ,  80 „
rooanie . . 14 .  ' > n

w Oalicyi wrai % praesyłką pocztową 
kwartalnie 8 sir, 75 ot.
pótro" nie , . 7 B 60 „
roosnie ;. . 1 5 ,  — ,

P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika11 w*iŁ«Xkl J! ‘
Nu nera okauowe i prospekt* wysyła gratis RłóWP'. AJenęyi 1 Ekipidytyi „Ty- 

godnlka”, Lwów Pa«ać Hansnrase 9,
łoiro przybywający prenumeratorowi* otrzymać mogę wszystkie nnmera począwszy od Igo stycznia wraz z pi*

udam Sitnliewicz*.

Biblioteki
Macierzy polskiej

opuścił prasę tom piąty i zawiera

krak-)WżJ£i"h, morawskich i bezłusknych 
(Spiegel Karpfen' od 4—5 cali w cenie 
60 ct* za kopę na jesień, z »iosny drożej. 

Dalej są na sprzedaz
w yborow e m atki i sam ce

bezlnskne
po cenach przystępnych 

Łaskawe zgłoszenia z beczkami przyj 
muje aż do mrozów.

A l g a z y  r s  m  O  o

X R
poleca na sezon KAPELUSZE DAMSKIE

O U s i o  p r o r o k a
czyli

H a n u s z  B y s t r y  i  je g o  
p rz y g o d y ,

powieść z dawnych czasów, 
napisał

W ła d y s ła w  L u b ic z ,
456 stron. 8o 

C e r .  n, X Y o i o a a .  
z przesyłka pocztową 1 korona 30 gr. 

Cały rocznik „BIBLIOTEKI MA­
CIERZY", ooejinująoy, oprócz po­
wyższej powieści, jeszcze 4 dzieł­
ka : dr. K. Wojciechowskiego J a n  
K o c h a n o w s k i z C z a rn o la s u ,  
Br. Bielowskiecro i Waleregc Ło­
zińskiego G a w ę d y  i  p o w ie śc i; 
J. Brykczyńskiego O le s ie  i  
d rz e w a c h  p r z y p o ln y c h ;  K. 
Szulca O p o g o d z ie , kosztuje 

w prenumeracie: 
t y l k o  2 k o ro n y .  

Prenumerować można w A je n -  
c y i D z i e n n i k ó w ,  P a ^ a i  
Uausm ana 1. 9.

Wszelkich wnaśnień chętnie 
spekta z ‘aryfami g-atis

\ a £
 ___  tót* ______
akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń naźyc.e i wypadek służby v 
wojskowej we Wiedniu— Generama reprezeniacya 1la Galiryi i 

Lw ów , ul. J a g ie l lo ń sk a  I. 18
pohukuje r u c h l i w y c h ,  e n e r g i c z n y c h  i  p o w a ż a n y c h  a g e n t ó w

(zastępców) i a k w iz y to r ó w  pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Wcwniirink ań oknrntn udziela sie tamże bezpłatnie. — Pro-

4> « o e> • jl

£ X .S4.2 n ̂hb h o O

« s

« ̂  .S S.-i

Osobno

ul, .iłgiciloiiska 7 1. p. (róg ul. Trzeciego Maja).

(znakom icie

opracowana)

Triest via S. Francesco Nr. 6.
wysyła z opłatą cła i poczty 5 kilowe 

paczki za pobrań’ero 
K a w ę  Ceylon 1 kg. 1 złr. 70 ct.

1 Psaagssattat5giagH»fltBB m

TT Ti  a 
-

K u k  z a ł o ż e n i a  1 6 * 7 8 .
w w ir im. wyborze, kufry, 
jw tir- M w e d a id t *tr&yn»_*i 

i iteleM
po osdsoIi  s a d s w y o z a i  u nŁ w reow ar.ynb  

MfcGAZYK SPECYAISC GAIANTEHYJSY
pod firuią «b< bon Mareke

Hcfośa

, Zbiór wiadcjnoaci ze wszyst­
kich gałęzi wiedzy.

Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
jit.ylko 1 zł. 50 Ot., w ładne1' opra 

nie 2 zł. Na przesyłkę pocztową 
uprasza się dołąozyó 40 cl.

R ^ m a r t /  A  I I I ć s  M ast^ oc

WŁADYSŁAW CIECEUUK1
L  W  ó  W

T t ó g  ' p l a c u  M w r y a c k i e g o  i  u l i c y  
T e a t r a l n e j  L -  2 ,  d o m  K a p i t u l r y

CENNIKI ILUSTROWANE
■OT xx«. " b ez ip ła tn i©

.prowadzony wprost od plantatora
Kamforę, t '  ‘p. ntynę, zacherlinę, 

naftalinę
poleca

po cenaoh nmiarkowanych

w. CZOFP

Papier a fabryki Czerlańskiej,

najstarszy galicyjski skład farb 
pokostów i lakierów
Założony 1843.

Onniki gratis i frąp^o. ...
Drukarnia Narodowa Staniaława Maniackiego
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T A K Ż E
i na spłaty częściowe

b»z podwyższenia cen. 
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a

wszelkich możhwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, oho- 
ilników, kan, koców, kołder i 

der na konie

Specyalny oddział dla pra 
wdziwyoh cersktoh i o^yental 
nvoh dywanów i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek ctiodni 
ków, po bajecznie niski ih cena uh. 
■Ilustrowane cenniki gratis i franco-
Wszeikii li,ty i zapytani*, adresować 

należ.
D o  z a r z ą d o  W i e i l e ó ^ k i e ę o  
U t a g a z y n . . nA I t I .O I  Y IIK "  - e
Lwc- ’ie. ulica Sy'r ousks 1. 6., cl o we 

Wiednia, IX. Hahngarse nr. 33.

poszukuje zajęcia w- wierszem gospodar­
stwie wieiskiem, w Zakładzie pri emyslo- 
wym lub instytucyi finansowej (Towarzy­
stwa zaliczkowe, spółki produkcyjne han­

dlowe itd ) ewentulnie jako kierownik.
Zgłoszenia przyjmie lub wiaaomnsci 

uliŁzych udzieli Ajencya dzienników J.
Topcasa i Antoniny Salamonowej w Kra­

kowie, plac Maryac'ri.

# d k * * d k * l f c f c d b t i t i t
Milogroflńtiy i sllai nasion

Mikołaja Wolińskiego
we Lwowie, p. Maryhoki 1. 3

poleca
Oryginalne haarlemskie 

CEBULKI kwiatowe
H y a c y n ty ,  T u l ip a n y  Nur- 

cy zy , Taceify.
Na łaskawe zadanie aennibi odwrotnie 

franko.

n t ł o d y , f o n a t y , b e z d z i e t n y
z kilko, istoletnir praktyką w krain, 
z ukończoną szkolą agronomiczną za 
granica, obeznany z Uprawą chmielu, 
cukrowych burasów i rejęstri ml gosp. 
życzy sobie miejsce zmieni* Łaskawe 
r ter ty uprasza pod L -  € 1.  p o s t e  

l—s t a n t e ,  R a d y m n c *

Sk. Gwńw,

o — - —* — ouu n mu vj puw  v
. .  4 - „  l e  M u z y c z n e j  A l a n -

d y l  f l w k i e w l c z o w ą j ,  Lwów, Tea­
tralna -. 6, rozpoczęły się z dniem w ze* 
Snift i trwają ciągle TanFe S k ł a d
FORTEPIANÓW 1 P I A t f l J f  
p o  u m i a r k o w a n y c h  r e n a c h  z 

g w a r a n c j ą .
ni. R onorn ika  1. 9.


